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PRZED WYBOREM PREZYDENTA.
W dniu jutrzejszym rozpocznie się w greckim 

pałacu na Franzensring druga odsłona komedji, 
godnej zaiste Arystofaesnowego pióra. Tytuł je j : 
Wybór prezydenta Iz Dy.

Wbrew parlamentarnym przywyknieniom, w 
przeddzień wyboru nie wyłoniła się jeszcze ża­
dna kandydatura, której szanse mogłyby na se- 
ijo być brane w rachubę. Różne stronnictwa 
przebąkują wprawdzie o drze Kathreinie, byłym 
prezydencie Fucbsie, nawet słychać, iż Prade, 
ekswiceprezydent Izby „wziąłby pod rozwagę1* 
swoją k&ndydatnrę, do pozytywnego jednak re ­
zultatu trudno dojść z tych pokątńych plotek, 
ploteczek, szeptów i pogłosek, trndno na razie 
się dom&cać.

Tego, by ktokolwiek z Polaków miał ząjąć 
miejsce w prezydjum Izby, nie chcemy nawet 
przypuszczać, wobec wyraźnej uchwały Koła, ja ­
ka jnż w tym względzie zapadła.

Gdyby jednak najnowsza odmiana „solidar­
ności- , polegająca na ignorowaniu uchwał Koła 
przez pana Jaworskiego, miała i tn wsadzić swo­
je  trzy grosze, gdyby klika dworska, trzęsąca 
Kołem, zapragnęła ubrać p. Weigla w prezy- 
dentnrę Izby, jak to z głosów niektórych „dobrze 
poinformowanych- pism, zdaje się wynikać, to 
obowiązkiem roznmnie myślących posłów polskich 
byłoby zaoponować w jak najbardziej stanowczy 
sposób przeciw tym nowym próbom siania waśni 
narodowych mjędzy Polakami, a bratnim Indem 
czeskim.

Prezydent Polak, walczący przy pomocy 
dzwonka i paragrafów regnl&minu przeciw Cze­
chom, którzy mnszą się bronić przed ciosami 
pięści teutoóskiej, byłby czemś równie potwor- 
nem, jak i wobec zasady: „zwalczać każdą obstru­
kcję- , postawionej przez paua Jaworstiego — 
nieuniknionem. Walka Czechów o swoje prawa 
zmieniłaby się tym sposobem w bratobójczą wojnę 
między polskim a czeskim narodem, wojnę, ir 
której potomkowie grunwaldzkich rycerzy sku- 
waliby słowiańskie dłonie na rozkaz teutońskiej 
czeredy.

Do tej ohydy przyjść nie powinno i — mamy 
nadzieję — nie przyjdzie.

Wprawdzie po ostatriem posiedzeniu parla­
mentu możnaby sądzie, iż Koło polskie ma za­
miar, nawet gdyby p. Weigel został na stałe 
prezydentem, kompromitować go manifestacyjnie, 
głosując przeciwko niemu, ale postać pana Ja ­
worskiego z czarno-żółtym sztandarem w dłoni, 
dominująca nad zastępem polskich posłów, obraca 
w niwecz te nadzieje.

Skoro idzie o dogodzenie Niemcom oczywiście 
p. Jaworski pierwszy rzuca błotem śmieszności 
w kierunku krzesła prezydjalnego, zajętego przez 
p. Weigla, lecz w sprawie czeskiej ma nasz Ka­
to ze Skwarzawy zupełnie inne, wielce namasz­
czone poglądy na solidarność i godność narodową.

Przeciw Niemcom nie wzniesie regimentarz 
awej rdzawej buławy, lecz na CzecLów popro­
wadzi z rozkoszą!

Dlatego nioch nasi posłowie dobrze się za­
stanowią, czy droga, którą p. Jaworski zamie­
rza ich powieść, nie prowadzi do wstydu i po­
hańbienia. Hcnor narodu polskiego spoczywa w 
ich dłoniach; mamy nadzieję, iż nie upnszczą te- 
L urogocennego ciężaru w błoto polsko-niemie­
ckich sojuszów.

KORYTOWSKL EKSCELENCJA.
Ze Lwowa piszą nam z poważnego źródła 

co następuje:
„W naszym towarzyskim świecie, zwłaszcza 

w sgo śmietankowych regjonach, olbrzymia sen- 
aacja. Wiadomo, że mamy nową ekscelencję p.

Korytowskiego. O przyczynie tego odznaczenia 
wie dobrze kraj cały. Obywatele wskutek prze­
ciągnięcia struny podatkowej ledwie dyszą, cały 
kraj czy to bogatsi czy ubożsi wprost złorzeczą | 
temu zdzierstwu i bezprawia galicyjskiej admi- j 
nistracji podatkowej, drobny przemysł nie może 
wytrzymać jej namiętnych ciesów, natomiast biu­
rokracja centralistyczna w Wiedniu, historycznie 
naszemu narodowi wroga, zaciera ręce z radości, 
że dyrektor galicyjskiej administracji podatkowej 
„nauczył- obywateli „des passi^fcn Landeu* mo­
ralności podatkowej i skarbowi państwa przy­
sparza dochodów, jakich Galicja jeszcze nigdy 
nie dawała. Jest więc rzeczą całkiem nararalu 
że niezwykłe usługi za świadczone skarbowi pań 
stwa kosztem potu i krwi prowincji polskiej, u- 
rzędnik ten dobił się niezwykłego odznaczenia.

Atoli jeśli wrogowie naszego kraju cieszą się 
z „moralno-podatkowych- zasad p. Korytowskie­
go, to kraj niema wcale powodu radować się 
wraz nimi. Świeżo jeszcze tkwią w pamięci na­
szej silne argumenta cyfrowe, przytoczone na 
ratusza lwowskim przez p. dra Stanisława Głą- 
blńskiego na dowód, w jak niesłychany i nic ze 
sprawiedliwością wspólnego nie mający sposób, 
galicyjskie władze podatkowe „prostują- nasze 
fasje. To też zamianowanie p. Korytowskiego 
tajnym re.dcą napełniło wszystkich naszych wyż­
szych, a po obywatelska czujących urzędników, 
niesmakiem i oburzeniem, z któremi się bynaj­
mniej nie kryją.

N. p. zwyczaj każe takiemu świeżo upieczo­
nemu dygnitarzowi wydać dla starszych a pod­
władnych o fi cielny obiad. niniejszym wypad­
ku choć od nominacji faktycznej upłynęło dwa 
tygodnie, wprost niepodobieństwem jest ułożyć 
listę uczestników takiego obiadn, bo z wyjątkiem 
paru takich urzędników, którym absolutnie wy­
mówić się nie sposób, nikt w tym projektowa­
nym obiedzie udziału wziąć nie chce. Ci, którzy 
byli dotąd w równej randze ze świeżo upieczoną 
ekscelencją, (wiceprezydent namiestnictwa Lidl i 
wiceprezydent krajowej Rady szkolnej dr Bo- 
brzyński) wprost ignorują nowego dygui+arza, a 
tak oni jakoteż wielu innych wyższych urzędni­
ków nie oszczędzają, z powoda tej nominacji na­
wet p. namiestnika. Oto niedawna był bal kółka 
urzędników namiestnictwa, na który przybyła 
cała arystokracja rodowa i dachowa naszego gro­
du. Przybył też jak to poniekąd było jego obo­
wiązkiem i hr. Piniński. Atoli mimo że dla swo­
ich zalet towarzyskich bywa zwykle w tych ko­
łach pożądanym gościem, na owym balu tak da­
no mu uczuć żywiony ku niemu żal, tak zatapia­
no się w rozmowie, że p. namiestnik musu ł po­
przestać na obowiązkowem powitaniu, go przez 
jednego z członków komitetu balowego, przyjąć 
pełne szacunku ukłony urzędników nślodszych 
przejść przez sale 1 za ośm — wyraźnie ośm mi­
nut — był już w swoim powozie. Dobrze poin­
formowani utrzymują, że awans p. Korytowskie­
go nie nastąpił bezpośrednio na wniosek p. na­
miestnika, ale że winą hr. Pinińskiego jest, iż 
wiedząc o takim wniosku, postawionym skądinąd, 
nie przedstawił, że nominacja ta wywarłaby w 
krąju jak najgorsze wrażenie.

W ścisłym też związku z tą sprawą jest wy­
jazd dra Bobrzyńskiego za granicę, bowiem ten 
starszy rangą od p. Korytowskiego wiceprezy­
dent, do żywego oburzony jego odznaczeniem, 
uznał za konieczne dla siebie rzucić na jaki mie­
siąc ten dziwny kraj i wytchnąć w dalekich 
stronach.

Ponoś bardzo też gorzko jest samemu panu 
Korytowskiemu i dopóki pierwsze wrażenie nie 
zatrze się, chce on także Lwów opnścić. Okazu­
je się zatem z jednej strony, że nie słodko być 
ekscelencją, z drugiej zaś, że i w tych urzędni­
czych, suchych mózgach i sercach jest świado­
mość cnót obywatelskich i prawdziwej moralno­
ści urzędniczej- .

Powyższa korespondencja wzbudzi niewątpli­
wie ży re  zainteresowanie. Odznaczenie p. Kc \ 
rytowskiego jest w istocie faktem niebywałym, 
który w cały ta kraju wywołać muai osłupienie.

ZŁOWROGIE FATA MORGANA.
WIEDEŃ 6 lutego.

(—r.) „Nieme- posiedzenie wtorkowe Izby 
poselskiej mówi bardzo wiele, gdyż przypadkowo, 
przez zbieg okoliczności, uchyliło ono zasłonę 
obraza przyszłej polityki polskiej. Wśród jało­
wych formalności: losowania oddziałów Izby, za­
rysował się teu obraz pod koniec posiedzenia, 
jak złowrogie fata morgana.

Natychmiast wywołqje Wolf wstrętną burdę. 
Mowa tronowa rozzuchwaliła Teutona furioso do 
tego stopnia, iż rozkazującym tonem, powołując 
się na „niemiecki język państwowy- , zabraniał 
odczytywania czesńch zastrzeżeń prawno-polity­
cznych, wołając: „Za drzwi stąd (z parlamentu) 
ze słowiańsk-mi językami — tu się mówi tylko 
po niemiecka — my was już nauczymy mówić 
po niemiecku !“

Burza się uśmierza, dzięki umiarkowaniu Cze­
chów. Prezydent ze starszeństwa, Polak, zado­
wolony, że na posiedzeniu wyczerpano porządek 
dzienny i wszystko odbyło się w jakim takim 
porządku, zmierza ku końcowi, naznaczając na­
stępne posiedzenie na sobotę. Oddziały Izby mają 
się bowiem ukonstytuować i sprawdzić do na­
stępnego posiedzenia wszystkie niezaprotestowane 
wybory — prawie 400 -  na wykonanie czego 
czas do soboty jest raczej zakrótki, niż zadługi. 
Prezydent Izby działał zatem zupełnie prawi­
dłowo i miał ważne powody do wyznaczenia po­
siedzenia na soootę.

Wtem odzywa się nieznośna „katarynka- ze 
stronnictwa niemiecko-ludowego, Kaiser, i żąda, 
żeby posiedzenie odbyło się w piątek.

Po co ? Po to, aby niemieccy posłowie mogli 
pojechać na niedzielę do domu i — aby zdezeu- 
wować prezydenta Polaka, próbując zarazem, jak 
będą wyglądały przyszłe głosowania.

Za wnioskiem Kaisera podnosi się cała zgraja, 
dążąca do państwowości języka niemieckiego 
z wyjątkiem stronnictwa Luegera i — Koło pol­
skie. W tej chwili odzywają się z niemieckiej 
lewicy rzęsiste oklaski z powodu zwycięstwa, 
odniesionego nad prezydentem Polakiem, a Wolf- 
knternoga, jak istny demon, powstaje i woła do­
nośnym głosem:

„Panowie z Czechowji! Oto macie większość 
dla uchwalenia państwowego języka niemiec­
kiego !“

Wrażenie ogromne, zawstydzające, upokarza­
jące, hańbiące...

Dlaczego Koło polskie pomagało Kaiserowi 
w pokonania prezydenta Polaka? Prawdopodobnie 
mądrzy kierownicy Koła chcieli okazać w ten 
sposób — gorliwość do pracy, mając przytem 
u iczny zamiar objawienia tak zwanej „koni- 
wenęji- wobec Niemców, zapominając zupełnie 
o tern, że tym sposobem pomagają Niemcom 
skompromitować Polaka, członka Koła, zajmują­
cego krzesło prezydjalne, że podniecają zuchwa­
łość niemiecką, że dują Wolfom sposobność do 
pośredniego rzucania nam w oczy obelgi kondo- 
tierstwa przy obdzierania austrjackich Słowian 
przez Niemców z praw narodowych, pod hasłem 
państwowości języka niemieckiego.

Wolf, ten sam, który przed chwilą wyrzucał 
za drzwi parlamentu języki słowiańskie z nąj- 
wlększą dla nich nienawiścią i pogardą, tryum­
fował w tej chwili, dzięki — nieudolności kie­
rownictwa Koła.

Piszemy powyższe słowa w wielkiem pizy- 
gnębieniu ducha, bo czegóż można się spodzie­
wać po Kole, kierowanem w taki sposób?

Pytanie, czy posiedzenie ma się odbyć w pią­
tek, lub sobotę, jest samo przez się drebnostko- 
~em i prawie nic nieznaczącem, tembardziej więc 

uderza, że Koło nawet taką błahostkę umie wy­
zyskać, celem kompromitowania się w najwyż­
szym stopnia. Sam fakt mały, maluczki — nie­
udolność jednak ogromna.

Tryumwirat: Jaworski-Abrahamowicz-Dzledu- 
szycki, złożył egzamin niedojrzałości .politycznej, 
zatem baciiość panowie wyborcy!
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Koło Polskie w Wiedniu.
WIEDEŃ 6 lutego.

Komisja weterynaryjna wybrała przewodni­
czącym p. Garapicha. Zaraz na początku posie­
dzenia podniesiono, że rzeźnicy wiedeńscy zapo­
wiedzieli bojkot (oświadczyli, że nie wezmą 
udziału i nic kupować nie będą na targowicy 
wiedeńskiej już w najbliższym tygodniu), jeżeli 
żądania ich nie będą spełnione, a domagają się 
oni: 1) otwarcia granicy rumuńskiej dla bydła 
rumuńskiego (byłoby to nową klęską dla Gali­
cji); 2) aby podatek konsumcyjny opłacali pro­
ducenci; 3) zupełnie wolnej sprzedaży. P. Strusz- 
kiewicz oświadcza, że zasiągnie wiadomości 
od rządu, co zamierza rząd na wypadek bojkotu 
uczynić i da komisji odpowiedź w najbliższych 
dniach.

P. Garapieh powiada, że gdyby podatek kon­
sumcyjny przerzucono na producentów, to zyska 
liby tylko rzeźnicy, a nie ludność.

Następnie rozwinęła się długa i wyczerpują­
ca dyskusja w sprawie handlu świń w naszym 
kraju. Dotąd każde wrogie Galicji namiestni­
ctwo samowolnie, ot aby nam dokuczyć i Galicję 
gnębić, zamykało kiedy& chciało swoje granice 
przed dowozem naszych ś%iń, czy u nas była 
zaraza, «zy jej nie było. Krzywda to dla Gali­
cji niesłychana. O.óż rząd centralny gotów jest 
wydać nowe rozporządzenie, a to takie, któreby 
pozwalało poszczególnym namiestnikom zamy­
kać swoje granice, ale tylko dla świń z tych 
okręgów galicyjskich, które przez namiestnika 
galicyjskiego będą wykazane jako zarażone. By­
łaby to wielka ulga i stałoby się zadość spra­
wiedliwości. Ale rząd centralny za to rozporzą­
dzenie domaga się, aby nasze świnie przecho­
dziły jeszcze przez jednę rewizję policyjno-we- 
terynarską w Krakowie lub Białej. Dotąd — jak 
wiadomo — weterynarz bada stan zdrowia to­
waru, wychodzącego za granicę kraju, tylko przy 
ładowaniu do wagonów, potem oyłyby badane 
paszporty przez weterynarza jeszcze w Krako­
wie, lub Białej, nimby je puszczono dalej, a to 
w tym celu, aby nie przekradła się żadna Świ­
nia z okręgu zakażonego.

W tej sprawie przemawiało wielu mówców, 
poruszając przy tern różne inne sprawy.

I tak p. B i n d e r  domagał się otwarcia tar­
gów w Krakowie i w Białej. Ks. P a s t o r  wy­
kazywał, jak ogromne krzywdy wyrządza nasz 
traktat z Rumunją, który dozwala na dowóz 
świń rumuńskich. Należy się zatem mieć na ba­
czności przy zawieraniu nowych traktatów. Jest 
za wniesieniem interpelacji z powodu trudności 
robionych przez rząd pruski naszemu handlowi 
masarskiemu. P. Wielowieyski występuje prze­

ciw dowozowi świń węgierskich, który zabija 
nasz handel — i przemawia za targami w Kra­
kowie i Białej.

P. Danielak przemawia za ustanowieniem 
targów na bydło i świnie w Krakowie i w Bia­
łej, jest jednak stanowczo przeciwnym temn, aby 
nową kwarantannę, choćby 2 i-godzinną nstano- 
wiono w Krakowie i Białej. Świnie nasze prze­
chodzą jnż raz przez ręce weterynarza, gdy są 
ładowane do wagonów i to powinno wystarczyć. 
Gdy będą utworzone targi w Krakowie i Białej, 
to wówczas świnie na tych targach kupione, a 
na wywóz przezuaczone, mogłyby być przez we­
terynarza badane, inaczej na te nowe trudności 
zgodzić się nie możemy. Dalej domagał się dr Da­
nielak, poparty gorąeo przez ks. Żygulińskiego, 
Komorowskiego, Stwiertnię i Pastora, aby we­
terynarzom dać pauszale roczne, a znieść dyety, 
a wówczas także i choroby zakaźne u nas nie 
będą trwały całymi miesiącami, bo weterynarz 
nie będzie miał interesu w „przewlekaniu za­
razy*.

Pensje i stanowisko prawne weterynarzy mu­
szą raz być uregulowane. W końcu domagał się 
mówca od ministerstwa kolejowego, aby wpro­
wadziło wagi dla świń na wszystkich stacjach 
kolejowych, gdzie świnie ładują. Dzisiaj każą 
urzędnikom na oko oceniać wagę świń — jest 
to żądanie śmieszne i sam nawet minister kole­
jowy na oko świni zważyć nie potrafi. Dać na­
leży wagi, a nie będzie ani nadużyć, ani szykan, 
na jakie są obecnie narażeni urzędnicy kolejowi. 
Najporządniejszych ludzi robią wskutek głupich 
zarządzeń... złodziejami.

P. ks. Żyguliński jest za tern, aby rewizję 
policyjno-weterynarską przeprowadzać, bo były 
wypadki, że całe wagony zwracano, z powodu 
znalezienia jednej chorej sztuki. Przemawia da­
lej za uregulowaniem pensyj i awansów wete­
rynarzy.

P. Binder wnosi, aby na narady wezwać po­
słów ludowych „secesj oni stów*.

P. Danielak rozszerza ten wniosek i domaga 
się zwołania ankiety, do której oprócz posłów 
wezwać należy najbardziej interesowanych, t. j. 
tych, co świniami handlują i razem z nimi usta­
nowić definitywnie, czego się domagać mamy od 
rządu.

P. Stwiertnia powiada, że weterynarze są 
źle płatni, dlatego muszą szukać ubocznych do­
chodów, nie zawsze moralnych. Jest za regula­
cją ich stanowiska, za regulacją pensyj i za tein, 
aby starsi weterynarze mogli awansować do 8 
ilasy rangi. Popiera w końcu gorąco wniosek 
Danielaka, aby zwołać ankietę.

P. Binder przemawiał przeciw ankiecie.
Uchwalono ostatecznie wysłać do rządu de- 

putację w sprawie handlu świniami, ewentualnie 
postawić w Izbie interpelację, starać się o tar­

gi w Krakowie i Białej i wreszcie przedłożyć 
Kołu wniosek o zwołanie ankiety.

Z KRAJU.
W ADOW ICE 6 lutego. 

H o łd  z a s łu d z e  k r z e w ic ie la  ©Kwiaty,
Przed dwoma la ty  (dnia 12 października 1899) 

niezwykłą i b irdzo  podniosłą uroczystość święciła 
szkoła Indowa w W adowicach, żegn tła  bowiem ustę­
pującego swego długoletniego kierownika F r. Prezen- 
tkiewicza. Po nroczystem nabożeństwie w kościele 
parafialnym  w sali szkolnej w obecności całego g ro ­
na nauczycielskiego i licznie zebranej dziatwy zdol­
nej pierwszy zab ia ł głos ówczesny inspektor szkolny 
p. P ietrzycki i podniósł zasługi czcigodnego jub ilata , 
zssłngi, jak ie  w ciąga 42 let. pracy położył, nad o- 
świeceniem maluczkich niezmordowanie pracując. W  
dewód zaś uznania tsj pracy wrę izył zacnemu jub i­
latowi dekret m inistra wyzn. i cśw., mianujący go 
dyrektorem. W  imienin g-ona nauczycielskiego 
przemawiał p. K. K rasuski, dziękując przezacnemn 
kierownikowi za jego życzliwość, wyrozumiałość i 
prawdziwie ojcowskie postępowanie z kolegami. Po 
przemówienia jeszcze jednego ucznia V I kl. ze łzą 
w oczach dziękował p. Prezentkiewicz wszystkim o- 
heenym za ndział w uroczystości, za szczerość w po- 
wszechnem u; n nin jego pracy i zaznaczył, że p ra­
cując lac 42 przy szkole, spełnił tylko obowiązek, ja ­
ki n* niego P an  Bćg i Ojczyzna włożyła. Zachęcał 
jeszcze wtedy, ale jnż  po raz  ostatni, młode pokole­
nia, które serdecznie kochał, do pracy sukiennej, 
rzetelnej, wytrwałej, aby wyrośli w przyszłości na 
dobrych obywateli m iasta i uczciwych członków spo­
łeczeństwa polskiego. T ak , pamiętam, zachęcał do 
pracy ten, któ ;y  w pocie czoła csłe życie pracował 
na utrzym anie siebie i rodziny. I  zam iast spocząć 
po tyloletniej, tak  mozolnej pracy, k tóra jn ż  dobrze 
s ta rg a ła  jego siły fi tyczne i nadw ątliła jego zdrow e, 
nie spoczął, nie ehciał. W prawdzie przy szkole mę­
skiej przestał pracować, ale za to z goiliwośeią zdu­
miewającą pracował dalej w szkole więźiiów i przy 
szkole przemysłowej w Wadowicach. Ukochał pracę 
najżmudniejszą i często nsjniewdzięczniejszą i tak  a- 
ni na chwilę nie spoczął, aż go P an  Bóg do wie­
cznego spoczynku powołał.

Bo oto kiedy dnia 10 z. m. udał się wieczorem 
do gimnazjom, aby w szkole przemysłowej spełnić na 
się przyjęty obowiązek, tamże zasłabł nagle i ziem­
ską pielgrzymkę zakończył. Umarł jako  bchater, żoł­
nierz na stanowiska, przy pracy, w 67 rokn życia. 
W ieść o jego śmierci lotem błyskawicy rozeszła się 
po mifście, przerażając i zasmucając miasto całe, żal 
powszechny opanował wszystkich, jedni drugim pow­
tarzali : „szkoda go! wielka szkoda!*, bo był to 
człowiek wyjątkowy, człowiek czystigo ja k  łza cha­
rak teru , serdeczny, życzliwy, przyjacielski. Był to

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

25) ków bułgarskich.

Dragan nie bardzo wierzył słodkim słówkom 
przebiegłego Ruszkina, skinął tylko na policjan­
ta i zapytał go, kiedy mógłby się rozmówić z 
dozorcą więźniów, ponieważ ma mu coś powie­
dzieć ?

— Dozorcy już nie ma w Łom-Palance! — 
brzmiała odpowiedź.

— Wiesz co, mój kochany Draganku — wtrą­
ciła Iwanka łamaną francuszczyzną — bardzo 
być może, że Rnszkin tym razem wyjątkowo nie 
kłamie. Przypuszczenie moje zdaje się potwier­
dzać teu fakt, że Ruszkin niezwłocznie oddalił 
starego dozorcę więźniów. Najlepiej będzie, je ­
żeli odpiszesz prefektowi policji, że ty sam nie 
bierzesz tej sprawy tak zbyt tragicznie i że się 
niezmiernie z tego cieszysz, że Ruszkin nie zma­
czał w tern palców, oraz poproś, aby staremu 
dozorcy przebaczył i ne powrót go przyjął. Prze­
cież nie wypadałoby, abyś odmówił zaproszeniu 
Ruszkin*

Dragan zastanowił się chwilkę, ale nie trwa­
ło to długo; Iwanka wywierała teraz na niego 
tak sil ny wpływ, że nie mógł się jej w niczem 
oprzeć i był jej we wszystkiem posłuszny. Nie 
dłngo Iwanka przyniosła atrament, pióro i pa­
pier, a Dragan napisał tak, jak ma Iwanka ra­
dziła, poczem odpowiedź wręczył policjantowi.

— Tak, mój kochany Draganie — odezwała 
się Iwanka — teraz mnsisz trochę wytchnąć. 
Chodź, musisz się jeszcze położyć i przespać się, 
choćby tylko małą chwilę.

Dragan Usłuchał. Gdy wracali z ogrodu do

mieszkania, pierś Dragana wzbierało dziwnego 
rodzaju uczucie. *

— Ha — myślał sobie — potężny, chytry 
prefekt policji prosił mnie dzisiaj o przebacze­
nie, usprawiedliwiał się... Czy to być może?...
A tak, ta k   wszak mam czarne n» bia-
łem, że tak.

Uczucie dumy czy zadowolenia zbudziło je­
szcze inną strunę w duszy Dragana. Nie chciał 
się w tej chwili mścić już na nikim Pragnął 
teraz jednego tylko, aby stary dozorca nie stracił 
raz na zawsze chleba, lecz aby mógł u Ruszki­
na wybłagać dla niego tylko dłuższy urlop, o 
który i tak już biedak prosił dawno z powodu 
nadwątlonego zdrowia, a zawsze napróżno.

VII.
W domu Ruszkina panowała wielka radość. 

Sam gospodarz domu, pan prefekt Rnszkin, o- 
kropnie był dumny z tego powodu, że potrafił 
w tak wyborny sposób rewolucję i jej bohate­
rów ośmieszyć; nie mógł się sam sobie dość na­
dziwić, skąd się mu wzięło tyle fantazji i dow­
cipu. Zacna zaś małżonka pana prefekta zrobiła 
pewne, bardzo jej pochlebiające, spostrzeżenie, 
że ile razy wyjdzie do miasta, to znajomi i nie­
znajomi kłaniają się jej o wiele niżej, niż daw­
niej. Pani prefektowa zaraz sobie wytłomaczyła, 
że mąż jej zyskał w mieście bardzo na znacze­
nia i powadze od czasn swego ostatniego czy- 
nu... Co się zaś tyczy Dony, ta ostatnia znown 
była bardzo rada z tego, że jnż się raz skoń­
czyły lekcje z brzydkim bądź co bądź Brato- 
wem. Dona przemyśliwała teraz tylko nad tern, 
coby to zrobić, aby nie dopuścić do rozpoczęcia 
nauki na nowo.

Tymczasem zdarzyła się wielka niespodzian­
ka: Oto pan Ruszkin został nagle wezwany do 
Sofji, do ministra spraw wewnętrznych. Odjeż­
dżając do stolicy, myślał sobie Raszkin pełen 
nadziei: A, kto wie, może zostanę prefektem 
policji w Soiji! — a to było marzeniem jego 
życia, szczytem jego urzędniczej karjery.

Minister przyjął Ruszkina bardzo grzecznie i 
nie bawiąc się w długie ceremonje, odrazu przy­
stąpił do rzeczy:

— Rozruchy, których widownią była nieda­
wno nasza stolica, spowodowały mnie do wezwa- 
nir pana dziś tntaj, gdyż chciałbym pana wi­
dzieć na stanowisku prefekta policji właśnie tu, 
w Sofji. Obecny prefekt okazał się podczas o- 
statnich zejść bardzo niedołężnym, wskutek cze­
go przyszło do tak kompromitujących scen, że 
prasa zagraniczna o niczem innem teraz nie pi­
sze, jak tylko o tern, drwiąc sobie w najrozma­
itszy sposób z naszych rządów i naszych porząd­
ków. Trudno, sam sobie zawinił, to też i sam 
mnsi za to odpowiadać. Proszę pana, jak można 
było w ten sposób sobie postępować, jak obecny 
prefekt Gdy niedawno temu na deputowanego 
z partji opozycyjnej, Kiriłowa, wykonano zbro­
dniczy zamach, wskutek którego Kiriłow, jak 
panu wiadomo, odniósł dość ciężką ranę, >refekt 
miał za zadanie w jakikolwiekbądź sposób uspo­
koić opinję publiczną. A przecież to tak łatwa 
rzecz : Ogłasza się najpierw, że policja jest już 
na tropie zbrodniarza, następnie donosi sim że 
zbrodniarz, przychwycony la granicy, bronił się 
zawzięcie i nawet został śmiertelnie raniony (lu­
dzie bardzo lubią sensacje), a wreszcie przeku- 
pnje się jakiegoś włóczęg >, aby przez pewien 
czas udawał, że to on wykonał zamach, a gdy 
sprawa straci już na swem aktualnem znaczeniu, 
skręca się jej kark i koniec. A tymczasem nasz 
prefekt co robi? Oto z całą powagą zabiera się 
do dzieła, szuka naprawdę zbrodniarza i oczywi­
ście nie znajduje — nikogo. Stąd okropne wzbu­
rzenie opiąji publicznej, a w ślad za tern awaa* 
tury, burdy uliczne, bijatyki, istna rewoluqja» 4 
w Europie powstaje gwałt, dyplomaci pstrzą 
krzywem, podejrzliwem okiem na nasz biedny 
kraj, węsząc zaraz, Bóg wie, jakie kombinacje 
i niebezpieczeństwa polityczne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



prawdziwy naucz) ciel polski, który awe zaaanie na­
leżycie pojął i zrozumiał i pół blisko wieku z po­
święceniem dla narodu polskiego pracował.

Doczekał się też pięknych owoców swej p iacy, 
wychował Bibie pokolenia całe, które zaszczytne w 
w społeczeństwie nsszem zajmują stanowiska. Ś. p. 
F r . Frezentkiewicz w ystawił sobie przez to sam po­
mnik od spiżu trw alszy, wdzięczność jego wychowan­
ków-uczniów, towarzyszyły mu zawsze i wszędzie i 
aż poza zimną mogiłę.

Dziś, kiedy już rozstał się z tym światem, przy­
znać mu trzeba, że był to zacny, praw y, wierzący 
chrześcijanin katolik , to też P an  Bóg błogosławił je ­
go pracy i on wiedział, że n Boga tylko siły do sku­
tecznej pracy szukać potrzeba. Bok rocznie widziano 
go, ja k  na czele swego grona nauezy-ielskiego wraz 
z dziatwą szkolną przystępował w czasie wielkano­
cnym de Sakramentów św., — cby przykład jego 
ja k  najwięcej znalazł naśladowców między nauczają­
cymi a wtedy indyferentyzm religijny zaginąłby, któ­
ry  dziś, niestety, tak zastraszająco się szerzy i młode 
na zawsze zatruw a umysły.

Cześć Ci zacny mężu pracy i poświęcenia, niech 
te ziarnka nauki i wiedzy, coś je  siał i pielęgnował 
w serduszkach młodzieży, wydają i nsdal obfite plo­
ny, stając się dla Ciebie najpiękniejszą zasługi na­
grodą, niech duszę Tw ą przyjmie Bóg do przybyt­
ków swoich, do św iatłeśsi wiekuistej, a stroskaną 
rodzinę pocieszy.

P ogrz ib  odbył się dnia 12 z. m. przy nader li­
cznym udziale duchowieństwa, inteligencji, mieszczań­
stwa, co je s t bezwątpienia najlepszym dowodem, jak  
był szanowany, ceniony, kochany jako nauczyciel, kiero­
wnik i obywatel. P rzy  grobie w krótkiem przemó­
wieniu pożegnał ś. p. F r. Prezentkiewicza w imienin 
grona nauczycielskiego, nauczyciel p. E . K raśniki.

Ks. Fr. W.

Kr. 31 —

Z E  ŚWIATA.
LONDYN 3 lutego. 

P rasa  londyńska. — Edward VII jako mówoa. — Jak po­
w stają jego wielkie mowy. Improwizacje oratorskle. — Zapo­

mniano o stenografie.

Jeden z dziennikarzy, wybornie znających sto­
sunki londyńskie, zwrócił mi niedawno nwagę na błąd, 
ja k i stale popełnia opinja publiczna na kontynencie 
europejskim, nważąiąc jeszcze dzisiaj gazetę „Times" 
za pierwszy, naczelny, najbardziej poczytny i n a j­
bardziej wpływowy organ Anglji.

Ten błąd sprawia, że w prasie kontynentalnej 
ustawicznie cytnje się „Timesa* jako źródło, ustaw i­
cznie korzy się przed jego sądem, czy informacjami.

Była epoka, kiedy „Tim es“ istotnie g rs ł w życiu 
pibliezcem  w A rg lji pierwsze skrzypce, Ale ten czas—  
pierwsza połowa X,IX stulecia — dawno s in ą ł .  D zi­
siaj, a raczej od la t czterdziestu, pow itały inne 
dzienniki, poczytniejsze, bo i tańsze i dokładniej in ­
formujące i snmienniejsze. Opinja publiczna na kon­
tynencie tego wszystkiego nie widzi i po dawnemu 
wierzy zasadzie „Times" loenta —  causa finita — 
(„T im es" przemówił —  s p r a r a  rozstrzygnięta).

„Times" ma tylko wiek za sobą, gdyż zaczął 
wychodzić w 1788 r.

P rasa  angielska do połowy wieku X IX  opłacała 
stempel dziennikarski —  (jak  do roku przeszłego w 
A nstrjj) i stempel od każdego anonsu. D .piero  po 
zniesieniu tych opłat w 1858 roku runął ten mono­
pol gazet dawniejszych i bogatych, jak  „Times".

Powstały dzienniki, sprzedawane po jednym pen- 
ly za numer ; wreszcie przyszła kolej na dzienniki, 

kosztujące pół penny.
Pierwszą gazetą w wielkim formacie, kosztującą 

jeden penny, był „Daily Telegraph". Zrazu dawał 4 
stronnice; potem w dwa la ta  8 stronic; te raz  jego 
num ery liczą po 12— 16 stronic. Nakład dzienny
300 .000  do 3 50 .000  egzemplarzy. Anonsów pomiesz. 
cza najwięcej „Daily T elegraph", nie „Tim es". T en­
dencja liberalna.

Dziennikiem zachowawezym, za jednego penny, 
je s t „S ta n d a rd " , istniejący od roku 1827, prie- 
kształcony i odmłodzony w roku 1857. —  Nakład 
255 000  egzemplarzy dziennie. W ydanie wieczorne 
nosi ty tn ł „ E o n in g  S tandard".

„Daily N ews", zawożony w r . 1845 przez Din- 
kęsa i W illiego. K oszdw ał zrazu 3 penny, od r>ku 
1858  cena zniżona 1 penny. Nakład 65 .000  
•gzem plarzy. Je s t to  *brgan giadstończyków. Tutaj 
ogłaszał Archibald Ferbes słynne sprawozdania wo­
jenne.

„D aily Chronicie", organ radykalistów , powstał 
w rokn 1855. Daje dziennie 12 stronic i  in te resu ­
jący  do każdego nnmern dodatek literacki. Nakład
8 0 0 .000  egzemplarzy.

„H erning P o st" , organ wysoce zachowawczy, za ­
łożony w rokn 1772- nakład dochodzący do 100 .000  
•gzei ->larzy.

„Morning Advertiner“ , założony w rokn 1763, 
P R az restauratorów  londyńskich, tś raz  je s t w npt dkn.

Prócz prasy  porannej, bardze wpływowej i pe- 
c^ytnąj, istnieje wieczora i ursgorsędna. Są to dzien­
n ik i:  „G lobe", „St. Jam es G azette", „S ta r" , „P sll 
M ail G azette", „W estim infer G azette", „Eeho", „S n n * ^

„Daily M ail" i wiele innych. N akład ich 1 0 0 .0 0 0  
do 200.000 igzempl irzy

W  A nglji Indzie czytają!
Anglja je s t ojczyzną mówców. A nglik typowy u- 

waża za obowiązek prcy każdej sposobności pnbli 
cznej, czy prywatnej wygłaszać dłuższą mb krótszą 
mowę, okrągłą co do formy, wyposażoną w tieść, o- 
gołoconą, o ile możności, z frazesów. W  takim  krajn 
stanąć w pierwszym rrędzie mówców je s t dowodem 
znakomitego owładnięcia knnsztem oratorskim. Może 
się tern pochlnbić nowy król, który, jako książę W a- 
Iji, iodeaiem matki częito musiał przemawiać przy 
otwieranin w jsiaw , na bankietach politycznych, przy 
nagradzaniu zasłużonych i walecznych.

Przeszedłszy formalną nankę wymowy, dzięki do­
skonałej pamięci, wprawie i należytej metodzie oprą- 
cowywania przemówień wyrobił się na jednego z n a j­
lepszych mówców enropejskieb. Mówi stylem gładkim , 
jasno, treściwie. Do każdego przemówienia sekretarz 
księcia, a nawet kilkn urzędników zbierało nasam- 
przód m aterjał statystyczny i faktyczny. Książę siu 
djował bacznie owe notaty i robił wyciągi, nadające 
się do rozwinięcia i poparcia idei zasadniczej p rze­
mówienia, idei, k tórą sobie sam wytknął. Na podsta­
wie wyc;ągów pisał mowę i brnljon, przepisany m a­
szyną, poprawiał raz  i dragi i trzeci, aż wreszcie u- 
znał tekst za odpowiedni. W tedy czytał go głośno 
kilkakrotnie, aż go się nanczył na pamięć. W yciągi 
brał z soką, by je  mieć podczas przemówienia.

T ak  powstawały mowy wielkie. Krótsze improwi­
zował bez przygotowania. Podobnie musiał zaim pro­
wizować nawet ważne i dłuższe przemówienie, gdy 
okoliczności wymagały, by głos natychm iast zabrał.

I  ta k  zaimprowizował przemowę, ja k ą  u a drag i 
dzień po śmierci matki wygłosił do zgromadzonej B a ­
dy stanu tajnej, spowiadając się z żalu i smutku, 
lecz zarazem i z silnego pos‘auowienia, by jako mo­
narcha konstytucyjny działać na pożytek kraju . Do 
tej mowy, która wywarła samą ja ż  formą wielkie 
wrażenie, nie miał ej*, u robić notatek; jedynie pod­
czas podróży do Londynn w wagonie naszkicował 
sobie w głowie wytyczne pnnkty owego przem ó­
wienia.

Intel esnjące okoliczności towarzyszyły pierw sze­
mu w ystąpienia oratorskiemu nowego króla. Odbyło 
się ono w takich godzinach, że gazety wieczorne po­
winny były podać jego osnowę. Tymu/asem te  o sta ­
tn ie przyniosły jedynie wzmiankę, że mor a była b a r­
dzo podniosła. Stąd niezadowolenie czytelników. Tym- 
czaiem dzienniki nie m rgły postąpić inaczej. Podczas 
prze m o ry  lró la  n ‘e było na sali stenografa. Dopiero, 
gdy ceremon a się skończyła, członkowie Bady spo­
strzegli, że pi zeszedł ważny ak t państwowy, ak t do 
niosłośai dziejowej, baz zaprotokółor ,n ia  go dla po- 

j  tomnycb. Wystosowano więc pod adresem króla pro- 
• ś' ę niezwykłą, by podyktował mowę sekretarzowi. 

Dzięki deskontłej pamięci Edw arda V II powtórzył ją  
dosłownie, ja k  wygłosił. Na drngi dzień ogłosiła ją  
urzędowa „London G azette".

Nie bez pik auterji je s t szczegół, że król Ed 
ward V II, acz mówi wybornie, nie Inbi mówić publi­
cznie i wygłaszauie mów publicznych nważa za je ­
den z r amieprzyjemniejszycb obowiązków. Cóż na to 
W ilhelm II?

;e|ŁQg K A BO PU*___________

O fiary następujące wpłynęły do naszej adm ini­
stracji : Na Jasną  Górę w dalszym eiągn złożyli : 
Ju lja  i W itold z W adowie 5 kor., B  Bembisz z 
Ulreszyna od siebie i dzieci szkolnych 2 kor. 4 6  b., 
H. K. z Nowego Sącza 2 kor. z prośby o zdrowie i 
błogosławieństwo, M arja Leśniskowa z Bopczyc 1 k. 
z proibą o zdrowie, H. Morawa z Czarnego Danaj- 
ca 10 k. z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo dla 
rodziny, Poczta w Jordanowie 5 kor., A ntonina Zwi- 
nerówna w Bochni 3 kor., Tadeusz Mernnowicz z 
Przew orska 2 k. z prośbą o pomyślny wynik egza- 
mina, Leszczycka z Mielca 4  k., ks. J a n  Jacbtyk  z 
Baranowa 10 k., Franciszek Proel, ucz. gimn. Pod­
górze 4 kor., Janowie Stopczjńscy z W adowie 4 k. 
z prośbą o błogosławieństwo i zdrowie, F . K. z Bo- 
lęeina z podziękowaniem Matee Najśw. za wyzdrowie­
nie dziecka i prośbą o dalszą opiekę 2 k ., Antoni 
Eubiński 2 k. z prośbą o błogosławieństwo d la ro ­
dziców i dzieci, T . J .  B. 2 k , Stanisław 1 k., W a- 
lerjan  Szumowski z N. Sącza 1 k., E . M. B. z J a ­
sła 1 k. z prośbą Erólowej Częstochowskiej o opiekę 
dla dzieci, Św iątkow ską z dziećmi z Oświęcimia 3 
k., J .  S. 4 k. z prośbą o zdrowie i wysłucł anie ży 
czeń, Ja n  F urgał z Dobromtla 2 k . z podziękowa­
niem za wszystkie doŁro dziejstwa i prośbą o zdrowie 
dla ejca, A. S. ze Słnpea 2 k., N. N, z Eełomyi 
10 k  z prośbą o -piekę M atki Beskiej, B arbara i 
F ranciszka z Tarnowa 2 k. z p riśbą  o zdrowie, Ja- 
kób Majcbrowski z T arm w a 4 k. z podziękowaniem 
za przywróienie zdrowia Bazem w dnin wezorajszym 
88 kor. 46  b. —  Ogółem 8485  k. 56 b. 37 rs. 
42  kop. 1 m. 27 Drów.

Dla sieroty ciemnej W . W . z Mielca 5 k.
D la s ta rn z k i wdowy po w eteranie: Ś»idzińska 

z Horodyszeza 2 k., W . C 1 k. 20 h.
D la S yb iraka : Świdzińska z H .rodyszeza 8 k.
D la Ł azarza E rę e la : Gibas 1 k
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K R O N I K A
Kalendarz kościelny. Dziś we czw artek Bomualda, opa 

ta , wyznawcy; w ) ią tek  Jana  z Matby i Cyrjaka, męczen­
nika; w sobotę Apolonji, panny, Cyrjaka i Sabina, bi­
skupa.

W  niątek w kościele św. K atarzyny, 0 0 . Augusfcja- 
nów przypada rocznica zgonu błog Iia ja sza  Bonera, K ra­
kowianina, urodzonego w r. 1380, a zmarłego 8 lutego 
1471 roku. W otywa o godzinie 9 u  grobu błogosławione­
go Patrona.

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno połowić na 
rogacze (samce sarrj, na głuszce, cietrzewio dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotna i wodne w ogólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należ/ ochraniać: 

lenie, sarny (kosy), oielęta i rpiesaki, tudzież samice
fł-tweów i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ochnniać należy rak* zarówno samca ja k  i samicę.
Kalendarz astrenomlozny. W atonea ros^oazął 

<ią dziś o godzinie 7 oalnat 6 zachód przypada o 
Itd z . 4 minut 42; długość dnie godzin 9 ain ; t  36

Stan powietrza. D nia 7-go lutego o godzinie 7 rano, 
barometr -410 termometr -j- 0'3 wilgotność 92 "t, w iatr 
zachodni 10.

K u p u j c i e  t y l k o  u  C h r z e ś c i a u !

Repertuar Teatru Miejskiego.
W e czwartek, 7 b. m.: „Zawisza Czarny", fantazja dr. 

w 4 ak tic li 8 obrazach K. Tetm ajera
W  sobotę, 8 b. m.: „Związek młodzieży", kom. w 5 

aktach H. Ibsena, przekład Wł. Prokescha.
W  niedz elę, 9 b. m.: „Zawisza Czarny", fan tazja  dra­

m atyczna w 4 aktach, 8 obrazach K. Tetm ajera.

(Ob.) P rzed la ty  trzydziestu poważny siwowłosy 
eskulap, opukawszy muie należycie, zażył tabaki i 
zadecydow ał: przez zimę t r a i ,  a kiedy lato n a le j-  
dzie t a  wieś i ja k  najwięcej m iel a prosto cd krowy! 
Miałem wówczas la t czternaście, a byłem tak i chudy, 
ta k i anemiczny, ja k  p rog ram  polityczny p. Jaw or­
skiego. W ięc też poczciwa n a  tka ściśle się trzym ała 
przepisn, a ja , zmordowany podczas zimy g reką  i t r a ­
nem, z radością oddawałem się l u  acji mlecznej, od­
dychając przy niej śwież;m, Dtniem powietrzem.

Oprócz tej knracji przedsiębrała m atka różne 
środki ostrożności, A więc podetas zimy okręcała mi 
szyję chustką tak, że tylko nos i oczy było w.dać, 
p. ucz! s jesieni pilnowała, abym nie ja d ł wiele owo­
ców. Był cały spis pot-aw  zdrowych i niezdrowych, 
a do ostatnich n iędzy  innemi zaliczał się cukier, 
robiący kwasy w żołądku i ptujący zęby. Powietrze 
też było w zimie na indeksie — m ożra było przejść 
się p ił  g- d iiny  w dzień słoneczny, ale na tern i ko­
niec, —  a okno 11 wierać w zimie, to jnż śmierć g )- 
towa, czyste samobójstwo.

T ak się zapatryw ała na rzeczy ówczesna medy- . 
cyna, —  a ja  wciąż rufi -m i byłem jeszcze więcej 
chudy. Nareszcie wyszedłem z greki, tranu  i mleka, 
zostałem „filozufam", wytłuść atem następnie na dzie­
sięcioletniej suplentnrze, wreszcie, złap awszy ża  k ark  
ósmą rangę, za przykładem ojców ożeniłem się i mam. 
obecnie s im ...  chudego Był a, który w miesiącach z i ­
mowych zmężnia swego dneha greką, a ciało t r a ­
nem, a podczas la ta  pije mleko... przegotowane.

T ak  je st —  mleko prosto cd krowy, które przed 
la ty  50, 40, 30 a nawet jeszcze 15 było najlepszym 
środkiem do nabrania sił, prezerwatywą przeciw su­
chotom, dziś stało się zarodkiem wszelkich chorób, 
pokarmem najniebezpieczniejszym. Dziś tylko przego 
towane mleko pić w olno! Mój nadwerny „radca zdro­
w ia", lekceważąc moje przekonania hygjeniczne, wpo­
jone we mnie przez największe niegdyś powagi, k a ­
za ł mojemn chłopcu jeść dnżo owoców i używać jak  
najwięcej świeżegu powietrza nawet w grudniu, s ty ­
czniu i lutym Chustkę na szyję, tę  najskuteczniejszą 
ochroaę przed zaziębieniem a ę, nazw ał naji niowniej- 
szym śridkiem  przeciw... utrzym ania zdrowia.

Cała moja metoda bygienierna została wywróco­
ną na nice. Czytam n. p. dzienniki i dowiaduję się, 
że cukier je s t pysznym środkiem odżywczym i w zm a­
cniającym k cś.i —  nie patrzę w.ęc już  z przeraże­
niem jak  mój chłopak paknje tobie po cztery kaw ał­
ki cukru do szklanki herbaty. Ale boję się tej her­
baty, bo dawniej używano je j jako lekarstw a, środka 
nagrzew ającego i wzmacniającego, a dz.ś ta  n ie ­
szczęsna roślina rozstrąja nerwy. Labiłess zawsze j a ­
dać słono, nanczyłem syna iść za mym przykładem, 
bo to „było zdrowo" — ubyło", ale nie je it ,  bo 
przed pięcin dniami wyczytałem czarno na bi»łem, 
że sól szkodzi aeren i sprowadza... szkorbnt. Pal łam 
cygara, bo papierosy (twierdzono w tfarach le k ar­
skich) są dwa razy niezdrowsze, —  a te raz  niedaw­
no słyszałem, że cygara działają zgubniej od papie­
rosów, gdyż przez samo trzym anie ich w ustach po­
łyka się sok, szkodliwy organizmowi ludzkiemu. Od­
pychałem zawszs -,m< m jś l zażywania (z przepro­
szeniem) Lorisona, jako  środsa  potępionego przez 
wiedze, wyen^nawo »>»*«* aa «t*ft«rwo-
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we, aż ta  pewnego razy trzej lekarze oświadczają 
przy  mnie, że sami zażywają z dobrym skutkiem Me 
risona (trzeba było w teiy  widzieć trynm fająeą miną 
mej ej rozmoriionowanej teśeiowej !).

6o de powietrza, czytałem dawniej, że znajdują 
się w ciem niezliczone tłnmy zarazków chorobotwór­
czych — niedawno jeszcze sale operacyjne dla odka- 
żenia powietrza napełniano mgłą karbolową. Teraz 
powietrza powrdeezo ezeić i honor —  jnż nawet zi- 
mnicy nie ono jest winne, lecz komary. Powietrzu t. zw. 
czyste je s t tak ą  porządną osobą, że w całym jego l i ­
trze spotykamy się zaledwie z trzem a bakterjam i, 
kiedy n. p. w litrze tak  zwanej czystej wody znaj' 
daje się tych przyjemniaczków 33 .000 . I  pij tw ezy- 
stą  wodę, najzdrowszy napój, ja k  nas u czo n r! Co za 
przerzucie miałem, kiedy się wziąłem de pilsnera.

P rzed k ilka tygodniami zapadłem na isfiaonzę. 
K iedy się ja ż  miałem całkiem dobrze, chwaliłem się 
przed ordynującym mnie lekarzem  ze swoich zastoso­
wań hygienicznych, a między innemi, że od la t dwu­
dziesta nie noszę kaloszy, bo wszak wiadomo, że n a j­
łatw iej przez htlosze dostać katara . Eskulap się u- 
śnaitebnął i odchodząc d o d s ł: jeżeli pan za k ilka dni 
wyjdziesz, to nie zapomnij włożyć kaloszy —  radzę 
zawsze w nich chcdz.ć przez całą zimę.

T ak więc literaln ie od stóp aż de głowy (a r a ­
cz ei u st i nosi), bo od kaloszy do pokarmów i do od­
dychania — wszystko się prawie zmionia w pojęciach 
hygienicznych. I  tylko troska ogainia co za la t 10, 
20 , powiedzą hygieniści, be, że wiele dzisiejszych 
przepisów wyrzneą za okno, a zachowywanie ich n a ­
zwą samobójstwem, to nie ulega wątpliwości.

A tymczasem mimo zmian w zapatryw aniach i 
po ił .pu w badnniach, mój syn je st wciąż tak  samo 
chudy, ja k  ja  przed la ty  trzydziesta!

* Kupujcie tylko u Chrześcijan! Do jakiego 
Stępnia Indzie są... na'w ni, d>wodzi korespondentką, 
naturaln ie bozimienna, ja k ą  otrzymaliśmy. Antor je j, 
gorszy się, że la s ło  nasze „K apujcie tylko u Chrze­
ścijan1' umieszczamy na czele kroniki, a nie, jak  
było przez cz is  jakiś, na piorwszej stronnicy, i de- 
dukaje z tego, że — powstrzymajcie śmiech! — o 
słabliśmy w antysem ityzm ie! W łaściwie nie w arto na 
to odpowiadać, be dość chyba powołać się na u rzę­
dowe świadectwa, jak ie  tak  c i- i to  *vydąje nam pan 
prokurator p tństw a i sąd prasowy, a które chyba sż 
nadto w jraźn ie  odpowiadają na pytanie, czy my osłabli­
śmy w antysemity ćm ie!! Ażeby jednak uspokoić oba- i 
wy trw eillw ogo autora korespondentki, informujemy 
go, że jedynym powodem przeniesienia naszego ha­
sła na to samo miejsce, na którcm zawsze znajdo­
wało się przez cały czas redakeji ś. p. Rogosza, b jło  
rozszerzenie objętości kolumn, skutkiem  czego zacho- i 
wanie napisu ujęłoby piętnaście wierszy dziennie tek- j 
stu  z pierwszej kolumny, to z ra c iy  rocznie — czte- i 
ry  tysiące pięćset wierszy druku. Osądziliśmy, że 
w czterech tysiącach p ęciuset wierszach zyskanych 1 
będziemy mogli skuteczniej zachęcić do przejęcia się 
hasłem niekapow a  n a  n żydów, bo będziemy mieli mo­
żność niejednokrotnego cświotlenia ze wszystkich stron, 
dlaczego kupowanie u żydów u rażam y  za społeczny
i narodowy występek. Zresztą wydajemy nasz dzien­
nik tylko dla tych, którzy go czytają, ci zaś kaiło 
nasze znajdą zawsze codziennie. Nio należy widocznio 
do nich antor anonimn, który zrisz tą  pisał na ko­
respondentce ilastrow snej , w ydinej nakładem — 
ż y d a !

* Otrzymujemy następujące pismo: Imieniem za 
rządu nieustającej wystawy okazów przemysłn krajo­
wego wo Lwowie mam zaszczyt prosić uprzejmie o 
łaskaw e zamieszczenie w łamach cennego pisma k il­
ku słów zachęty dla naszych gospodyń i wogóle dla 
publiczności krajowej, nie intarosującej się wiele lo ­
sami wystawy, zasłngnjącej przecież ze wszech miar 
na poparcie. Cel i zadanie wystawy tą  tsk  wzniosłe 
i hum anitarne, tak  bardzo chwili i poziomowi nasze­
go przemysłn krajowego odpowiadające, że dziwić się 
istotnie trzeba apatji, z ja k ą  przeważna część publi­
czności na staran ia i  wy łk i tej wystawy sp o g ląd a; 
a  przecież zaangażowany tam  je s t zarówno interes 
wystawcy-rękodzielnika, ja k  i “ ieizksńców naszej 
atolicy, powiedziałbym całego k ra ju ! Czyż hasło : 
„popierajmy przemysł krajowy “ ma być tylko czczym 
fkazesem? Ciyż wiecznie u logtć będziemy wrażeniom 
pierwszej chwili, a  później spoczywać na przedwcze­
snych lau rach?  A gdzież w ytrwałość? Gdzież praca 
system atyczna, gdzież to ostateczne dążonio de n a ­
szego ekonomicznego odrodzenia? P rzed sześciu la ty  
położyła wystawa oiepłą rękę na pulsie, bijącym do­
syć słabo w organizmie zjednoczonych sił rękodziel­
niczych... zadrgało życie, otw arły cię usta do rado- 
śntgo okrzyku, w zbieizono jednostki w stąpił dnsh 
nowy, rozwoseliła nadzieja... ale nie dopisała ostate­
cznie w takim  stopnia, w jak im  bozwarnnkowe dopi­
sać była powinna. A przecież my życia na ż a r t poj­
mować nie m ożem y: przed nami praca, praca wy­
trw ała , sumienna i dtnga. Nasi rękodzielnicy przew a­

żnie nie 8ą ta k  uposażeni, ażeby z konknrencją z a ­
graniczną mogli sobie dać r r i ę ,  tern mniej wtedy, 
kiedy zagranica dyaponaje kapitałam i, o jak ich  nam 
tylko marzyć w olne; wystawa zjednoczyła dlatego 
rozprószone jednostki, p rzy j(ła  na siebie praw ie bez­
interesownie ciężki obowiązek pośredniczenia między 
nabywcą a producentem, przestrzega dobroci tow a­
rów, wywiązuje się z obywatelskich obowiązków o ile 
je j sił starczy, alo...

T ak  — je s t i tu stereotypowe „alo", bez k tó re ­
go się obejść nigdy nie możemy; ale — para liżu ją­
ce najszlachetniejsze zam iary i wszelką działalność. 
„A leu —  to brak  popierania ze strony publiczności, 
te  owa niewytłomaczona niechęć de wszystkiego, eo 
nsaze. A przecież nioma na naszej wystawie ani blich­
tru  fałszywego, ani owej pompy, odstra nającej ludzi, 
nie rozporządzających wielkimi funduszam i; prostota, 
praw da i szczerość, to środki, którymi się pesłagn- 
jem y. Jeżiliby  tylko publiczność uwierzyć chciała, że 
celem wystawy nie je s t absolntnie przysparzać sobie 
m ajątku, że wystawa zadaw ala się jedynie skromnym 
procentem, umożliwiającym byt wystawie, dałaby się 
może przrkenać, że w interesie tej publiczności s a ­
mej leży, by się zaopatryw ała w towary, zbywane 
po cenach fabrycznych, a więc usuwających się zu­
pełnie z pod i D °n rezwielmołaionej konkurencji. 
W ystaw a okazów przemysłu krajowego, znajdująca 
się pod 1. 10 przy pl. Halickim, poleca po cenach 
fabrycznych meble (przeważnie wyrobu lwowskich sto­
larzy), kilimy znanych firm krajowych, m akaty, n a ­
czynia gliniane, drewniane i blaszane, wyroby tka- 
ckio, koszykarskie i huty azb ła  w Żółkwi, wyroby ze 
am bra chińskiego i bronzu, serdaki, kożuszki, rzeźby 
i bardzo wiele innych rzeczy, odznacząjących się 
smakiem, praktyeznością i taniością. Gdyby Szano­
wna Redakcja raczyła zamieć ci* tych słów k ilka w 
connem piśmie, pożądanem byłoby także zwrócić uw a­
gę pp. rękodzielnikom, przemysłowcom i przygodnym 
wytwórcom, ażeby i nadal zechcieli zasilać wystawę 
okazami swojej pracy, bacząc jednak  na te , by to ­
w ar więcej odznaczał się praktyeznością, starannością 
roboty i taniością, niż nadmierny l i  balastem  dekora­
cyjnych dodatków, podnoszących niepotrzebnie cenę, 
a zniechęcających kupującego.

* Bal na Rabkę. W  pięknej sali „G rand-hetelnu 
zebrało się wczorij liczne towarzystwo z wyższych 
sfer inteligencji, pragnące solidaryzować się z sz la ­
chetnym celem, jakim  je s t kolonia lecznicza dla dzie­
ci w Rabce. Udział w bsln wzięła zarówno pub li­
czność cywilna ja k  i wojskowość, k tóra w tym roku 
już  na piątoj zabawie zjawiła się grem ialnie z ko 
mendantem korpusn gen. Alborim na czele. Poloneza 
przy dźwiękach orkiestry 13 pnłkn poprowadził r e ­
k tor d r L. M. Jak u b ,w ik i z panią Andrzejową P o ­
tocką ; w następnych parach gen. A lbori prowadził 
p. Antoniową Potocką z Olszy ; pułkownik r .  Kuiswet- 
ter p. delegatówą L askow ską; p. Je rzy  Mycielski p. 
Jełow icką; p. Ad. Skrzyński p. J in e w ą  Federowi- 
czow ą; J .  E . hr. Tarnowski p. Michałową Dziedn- 
azycką; szef san itarny  dr M authendorfer p. Edwar- 
dową Korczyńską i t. d. Tańce zbiorowe prowadzili 
pp. Bniński i Bochenek. Do pierwszego kadryla s ta ­
nęło 42  par. W śród licznych gości balowych zauw a­
żyliśmy rodziny pp. Andrzejów i Antonich Potockich, 
Stan. Tarnowskich, Mich. Dziedaszyckich, P laterów , 
Laskowskich, Blankensteinów, Zakrzewskich, U rbań ­
skich, pannę Zenowicz z Litw y, Tarnów  z P oznań­
skiego i t. d. Uniwersytet reprezentow ali radca dwo­
ru  d r E. Korczyński, p rof dr W icherkiewicz, prof. 
dr Bossowski, dalei prof. d r K asparek, prof. d r Krzy- 
maski oraz pr< f. d r Morawski i prof. d r Szajnocha. 
Sądownictwo reprezentowali pp. radca dr M aczków  ti 
i sekretarz Hofm okl; św iat prawniczy zaś mecenas 
dr L. Szalay, dr Smolarski, m arszałek dr F r. Pi I l­
kowski i d r Kadon. W  gronie wojskowości zauważy 
liim y generałów Sieinsberga, komendanta tw ierdzy 
gen. Dessorichs, Brnderm ana, de B altazara i licznych 
komendantów i oficerów aztabowych oraz lekarzy woj- 
akowych. Zabawa zakończyła się nad ranem.

* Jaśnie Wielmożny Rossbach, karczm arz bie­
lański raczył się wyprowadzić. „Czas14 zaręcza, ża 
nie dostał żadnego odszkodowania (naturalnie Ross­
bach, a nie „Czas") za samowolne przedłożenie sobie 
term inu opuszczenia karczm y Je s t to widoczne po­
krzywdzenie zasłużonego obywatela, stąd  też spodzie­
wamy się, że Koło polskie wniesie stosowną in terpe­
lację z powodu nowego gwałtu popełnionego na ynu 
Izraela.

* Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady 
miejskiej odbyła posiedzenie w dnia 6 b.m. pod przewo­
dnictwem dra Popiela. Jeden z radców mleskich oma­
wiał sprawę sali balowej w hoteln Saskim, w której 
w obecnym karnaw ale odbywaią się bale, zabawy i 
koncerty. Ów radca miejski ubolewał, że zarząd sali 
pomimo zarządzeń m agistratu nie poczynił nic, aby 
złemu zaradzić. W skutek tfgo  przemówienia re ­
prezentanci m agistratu  (świadczyli na posiedzenia, ża 
m ag istrat poczyni s ta ran ia , aby zła nannąć.

D r Ssiufald wystąpił z wnioskiem, aby przy uli­
cy Studenckiej niezwłocznie, ja k  tylko pora pozwoli, 
przystąpić d bodowy kanała.

Po dłaższej dyskusji sekcja na wniosek prof. d ra  
Roaenblatta uchwaliła wystosować do m inisterstw a 
rolnictwa pismo z prośbą o szybkie rozstrzygnięcie 
rekurau, jak i wnieiU właściciele młynów, w spraw ie 
zaprowadzonia projektu budowy kanału w ulicy K m - 
pniczej i  Garncarskiej, projektu obejmującego również 
skanalizowanie ulicy Studenckiej.

* Pan Szczepanik w ynalazł nowy aparat ważny 
dla modycyny a w szczególności dla okulistyki. N e ­
wy ten wynalazek jnż prawie znpetnio wypróbowany, 
„w ziernik1*, służyć będzie równocześnie do zdjęć fo­
tograficznych głębi oka.

* Gdzie j e s t  ks. S to ja ło w s k i?  N a dzień 5 lu­
tego wyznaczył sąd powiatowy w Łańcucie rozprawę 
karną  w sprawie ks. Stanisława Stojałowskiego prze­
ciw p. Franciszkowi Przestrzelskiem n, sekretarzow i 
starostw a w Ł ńcucio, o obrazę czci. Skarżący za- 
rznea, że dnia 13 grudnia z. r . podczas odbywają­
cych się wyborów do R ady państw a — oskarżony 
stojąc przed gmachem R  dy powiatowej, odezwał sif. 
w te słowa d > ks. Stoj&łowskiego: „W ynoś się pan 
s t ą d !“ —  a gdy miał ks. Stojałowski powiedzieć na 
to, „że na tretoarze sU ć wolnou —  p. Przeatrzelski 
miał dodać: „Idź pan do błota, my sobie z osłem 
damy rad y u.„ a potem jeszcze krzyknął, gdy S tąja- 
łewaki k ilka kroków odszedł „d u re ń !“

Rozprawę przeprowadza, jako sędzia wyrokujący 
adjunkt Swierzewicz. Sala przepełaioaa publicznością, 
przeważnie inteligencją.

Po odczytaniu o godzinie 4  tej po południu na­
zwisk stron interesowanych, gdy się okazało, że ks. 
Stojsłowskiego niema, odczytał sędzia relację o nie­
możności doręczenia temaż wezwania — w Cieszynie, 
we Lwowie i w W iednia.

Po zapedanin przez p. Przestrzelskiego swego 
rodowodu, odczytał sędzia skargę ks. Stojałowskiego, 
poczem odroczył rozprawę aż do czasa wyszukania 
miejsca pobytu ks. Stojsłowskiego.

* „Tygodnik Ilustrowany11 rozpoczął szereg „syl­
wetek galicyjskich". Pierw szą była sylwetka p. Sta- 
niiiaw a K  ź miana, drugą p. Kazim ierza Bartoszewi­
cza Dziwne sąsiedztwo dwóch nazwisk, które nietyl- 
ko nigdy nie sąsiadowały ze sobą w przekonaniach 
ani w życiu publicznem, ale sta rły  się ze sobą tak  
silnie na tle dziejów r. 1863. Sylwetka drugiego z 
nich je st raczej interwiewom, bardzo zręcznie odtwa­
rzającym zapatryw ania p. Bartoszewicza na politykę 
galicyjską.

* K atow nie dziecka. Znown zaszedł w naszem 
mieście nowy wypadek okrntnego katowania dziecka 
przoz rodziców. W  biurze sędziego śledczigo dra 
Hofmokla, lokarz sądowy dr Scheiter, dokonał oglę­
dzin dziewczęcia 19 miesięcy liczącego. Ojciec na­
zwiskiem Hebda, m urarz i żona jego męczyli dziocko 
tak , że na plecach skóra b j ła  zdartą . Bili jo , rzu ­
cali o podłogę, tak , iż  n sąsiadów słychać było ude­
rzenia głową o ziemię. Matkę natychm iast zamknięto.

* Kongregacja kupiecka nadsyła nam pismo 
radcy ccs Schwarca stanowiące odpowiedź na ode­
zwę p. Dziowiekiego w spraw ie .tosankó ? z  A nglją. 
Dowiadujemy się z tego pisma, że kongregacja, w i- 
zw ana przei; firmy londyńskie, zbiera daty s ta ty sty ­
czne : jakie artykały  dałyby się do nas z A nglji 
sprow adzić? w jak iej ilości i jakości, a wreszcie i  
cenie z uwzględnieniem c ła?  Jak ie  są n nae stosun­
ki kredytow e? Nadto kongregacja czyni staran ia o 
włączenie do akcji knpioctwa lwowskiego.

* Szowinizm gr.-kat. kapłana. Do „D ziennika 
Polskiego11 donoszą o następującem za jśc iu : „W e wsi 
Samołaskowcacb, powiatu hOsiatyńskiego, um arł syn 
tamecznego gospodarza P iotra Knpnickiogo. P en iew ai 
Knpnicki je s t Polakiem, więc umarłego syna jego 
chował proboszcz łaciński, ks. Muszyński. Otóż, gdy 
żałobny orszak przechodził cbok samołuskowieckiej 
cerkwi, Knpnicki prosił ks. Muszyńskiego, by do cer­
kwi w stąpił i tam zwłoki pokropił. Ks. M niz jń ik l 
z chęcią na to przysta ł, a ponieważ cerkiew była 
zam knięta, przoto Knpnicki udał się do gr. kat. p ro­
boszcza w Samołnskowcaoh, ks. Łukasza tfzr :a, z pro­
śbą o otwarcie corkwi. Ć  , Sznst kluczy nie dał i  
Kupnickiego odprawił słow y: „ Ja  dla Lachiw  corkwy 
no m aja" . N.e było na to rady, ks. Muszyński po­
prowadził więc kondukt daloj aż do bram  omontarza. 
T a znown się okazało, żo bram a cm entarna również 
zamknięta, a zap y tin y  grabarz aw iadonił, że klacz 
je s t a  ks. Szasta. P t  szedł więc znown Knpnicki po 
klucz do ks. Szasta. K. Szast klaczą od bramy cmen­
tarnej nie dał, Kapnickiogo ze swego m ieszkinia na­
pędził, w ykrzykując: „teper wy Laszki czorez m or 
b id e ty  tiahaty  swych n tl  sztzikiw , bo dla Laszkiw  
nema bramy, ani cm entara". W ięc orszak po* zibow y 
musiał przoz m ar p rse liźć  i trumnę ze zmarłym tą  
drogą przetransportow ać! Knpnicki donióał o tom  
starostwu w H usiatynie, czy władzo jo d . k  pociągną 
ks Sznsta do odpowiedzialności, o tern nie w m y,

KAPELUSZE h e l e n ę  rS  t J i Ś f e S i H L
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a s  razie bowiem ip raw s t s  neiehła. T rzeba wiedzieć, 
że ks. Sznst tak  Knpniokiego ukarał za to, żs Ku 
pnioki, jako F elsk , przeciw j ig o  p srtji przy  wybe- 
rs«h gioiowal".

41 Język rosyjski w semlnarjach duchownych. 
W  E ró littw ie  Polakiem zoatsle wydane rozporządzę 
nie, mocą którego wychowankowie aeminarjów dnske- 
wnych rzym. katolickich będą musieli tak  przy egza­
minach priejiciowyeh, jakoteż przy  egzaminach esta- 
teeznych wobec naczelnika gnbernji składać dowody 
biegłego wyrażenia tlą  w języku rosyjskim eraz od­
powiedniej znajomości literatury  i k isto iji Rosji

* Z 0dC88y donoszą, że zamknięty w więzieniu 
ślidczem morderca śp. Wołodkowieżowej, Małyszew, 
usiłował odebrać sobie życ ie ; oblawszy nsfcą pościel 
i  nbranie swe, eheiał je  podpal ć S traż więzienna 
przeszkód siła temu.

* Ubezpieczenie urzędników prywatnych Z a­
powiedziana przez mowę tronową ustaw a o ono wiąz- 
zewem ubezpiecz°n!n urzędników prywatnych, znajdu­
je  aię obecnie dopiero w p erwszem stadjnm przygo­
towania. Obecnie rząd stndjnje dopiero m aterjały s ta ­
tystyczne z la t ostatnieh, które zostaną powiększone 
przez konskrypeję lndnoścl. Petrzeb* będzie jeszcze 
dość czasu, nim cały ten m aterjał zostanie zużytko­
wany do wystylizowania ustawy.

* Na dzi8lej8zem posiedzeniu Rady miejskiej, 
nastąp i wybór jednego członka do Rady nadzorczej 
T ow arzystw a tramwajowego. Spodziewać się należy, 
iż R id a  wybierze kogoś, co będzie umiał bronić in ­
teresów gminy i publiczności, bo Towarzystwo tram ­
wajowe zbyt sobie te  interesy lekeeważy.

Odznaczenie. W  sali posiedzeń senatu akadem i­
ckiego odbyło się we wtorak uroczyste wręczenie sre­
brnego krzyża zasługi Stanisławowi Sewerynowi, p e ­
delowi na wydziale praw a tutejszego Uniwersytetu. 
Do odzaaezonego przemówił rek to r Jakubowski w o- 
bseności wszystkich profesorów wydziału prawniczego, 
urzędników i służby kancelaryjnej, podnosząc jego 
w ytrw ałą i sumienną 40-letnią pracę i zakończył swe 
przemówienie okrzykiem na cztść cesarza, k tóry  obe- 
eni trzykrotnie pow tirzyli, poczem zawieś ł do łez 
W2roszonemu weteranowi krzyż na piersiach a wszy- 
cy obecni złożyli mn życzenia tak  edznaki, jakoteż 

dobrze zasłużonego stanu spoczynku, w ja k i p Se­
w eryn z dniem 1 m arca b r. przechodzi.

O trzym ujem y z M onachjum  następujące pism o: 
Rodacy! W yrzneeni przez losy na obczyznę, zdała 
od grobów ojców, zdała od ebat naszych, uciskani 
-rzez stugłową hakatę, z nierm ierną boleścią i żalem 
ęknąć musimy —  giniemy. Giniemy — bo nas nie 

rozgrzewąją pieśni wielkich naszych Adamów i Ju- 
ljnszy — giniemy bo nie dochodzi nas głos polskiej 
gw ary — giniemy. Widmo wynarodowię iia  się zmu- 
zza nas zapukać do serc społeczeństwa, którego i my 
także chcemy b jć  członkami, do społeczeństwa, które 
ty le  razy spieszyło dorzu ić cegiełkę do gmachu, który 
zię Niepcdległą Polską nazywa. Nie dąjcie nam g i­
nąć, t le  dajcie ratnnek  w postaci książek, któryck 
pragniem y d szą całą, a  tam w górze będzie W am 
policzone. Towarz. polskich rob. w Monachjum. P re ­
z e s : Stanisław  Ceglarski. S ek re ta rz : Znbrzyeki. Bi- 
b ljo tekarz : J .  Sztabert. A dres: Polu. A rbjiteryerein , 
Miillerstr. 53 in  liiinchen

Mianowania. „W iener Z tg" og łasza: Minister 
sprawiedliwości zamianował adjunkta sądowego Mie 
czysława Koeaka w Niepołomicach, sekretarzem  są 
dowym dla Łańcuta, a nnsknltanta Tadsnaza Różań­
skiego adiunktem dla Niepołomic.

Statystyka urzędowa według stanu rzeczy w 
roku 1890 wykazuje liczbę żydów w krajn  naszym 
na 770.468. Mieli oni 252 gmin wyznaniowych, o 
bejmojących 6 232  miejscowości, tudzież 56 rabinów. 
W  rreezywistości cyfry muszą być znacznie większe.

Z sąd u . Rezprawa przeciw Piotrowi Ciołczykowi, 
osaaiżm em u o zbrodnię rabnnku, zakończyła się za­
sądzeniem  tegcż na rok ciężkiego więzienia za zbro­
dnię kradz:eży, ponieważ Ław a przysięgłyek zaprze­
czyła pytanie w kierunku rabnnku, natom iast wszyst- 
kiemi głosami zatw ierdziła pytanie w kierunku k ra ­
dzieży.

W e środę przed trybunałem przysięgłych pod p rze­
wodnictwem nadradey W aw rauscha, zastępca proku­
ra to ra  d r Chwalibogowski wnosił dwa oskarżenia. W  
pierwszem przeeiw 23 la t liczącej K atarzynie Opach 
z Rybia o zbrodnię dzieciobójstwa z § 139 n k . ; 
"W drngiem przeeiw 30 la t liezącamn Michałowi Bncy, 
wyrobnikowi z Kobylca o zbrodnię kradzieży z § 171 
i  174 I  a. k. popełnianą przez to, te  przy wywoże­
n i!  z laaz zaknpienego drzewa, miał przy tej spo- 
zobnośei z innyeh stosów zabrać 12 łupek nie ku- 

lonyab, wartości 2 kor. 20 hal., a  kiedy go leśny 
t>'2adyaław P ie tm z k s ,  (w slnżblo u żyda Soldinge- 

*rzj trzym ał, m iał się Buca rzucić na Pietruszkę, 
cić aa gardło i nderzyć laską. Pierw sza spraw a 

»lę po doskoaałeą obronie ad w. F laeha nwol

nieoiem O^aehownej; w drogiej B« :a otrzym ał d o a  
miesiące więzienia.

Zebranie towarzyskie członków Towarzystwa 
„H arm onjau odbędzie się we czw artek, dnia 7 b. m. 
w sali G rand-H iteln e godzinie 9 wieczorom. W  ze­
braniu tem wezmą ndaiał członkowie wydziału i d e ­
legaci z rodz'n tm i, jak  niemniej wszyscy członkowie, 
którym loiy T jw a rz j-tw a  nie są obojętne B ęlzie to 
sposobność dla wszystkieb przychylnych „ H jm o n ji"  
de swobodnęj wymiany zapatryw ań co do zmian, ja - 
kioby w organizacji orkiestry wprowadzić należało, 
a  z zapatrywaniam i, jak ie  podczas zebrania wyjdą 
na jaw , liczyć się będz o niezawodnie wydział Tow a­
rzystw a w dążeniu do coraz to więkzzego rozwoju 
instytucji Udział rędzin członków wydziału i delega­
tów je st bardzo pożądany. Osobnych zaproszeń nie 
wysyła alę. Ceny potraw  i napojów bardzo przy­
stępne.

Policja przyaresztowaia Józefa Czerniaka, saspen- 
dowanego konduktora kolejowego za to, że trndnił 
aię namawianiem d ) emigracji.

W Wadowicach zm arł d r W ładysław  Mieezysław
Gedl, lekarz miejski i dyrektor „Sokoła" w 49 tym 
rokn życia.

Samobójstwo, w  Przem yślu obwiesił się w swem 
mieszkania na zasuwie drzwi kierownik praln i paro ­
wej Lówentkala i Syna, wiedeńczyk, F ranciszek Czs- 
lak. Pizyczyną samobójstwa m iała być nieuleczalna 
choroba.

Zginęła bez śladu we Lwowie 12 letnia, ładna 
blondynka nazwiskiem Minka F rack, k tóra tn  przy­
była z Bnrsztyna do krewnych.

Prz68zł0 1500 domów je s t obecnie do sprze- 
dania we Lwowie. W skntek ttgo  ceny domów spadły.

P. Błotnickl otrzym ał zamówienie z m agistratu  
na dwa binata Rzewuskich (ś. p. W ale reg j i jego 
m atki), które mają być nosieszezone w westibnln szko­
ły rzemiosł dla dziewcząt im. Rzewuskich.

Koszta pogrzebu dra K arola P ieniążka, wice­
prezydenta m iatta , wynoszą 2527 koron

G ta b ry e lu k i  (Krzysztafory, Kraków) zprss-
daje fortepiany najznakem ittsoj w A u tr j i  fabryki 
Potraf ■ meehaniki angielską po S 00 —  wiedońiką 
po 800 ałr.

H U M O R .

iS ł* rżen ie  ja ao  pierwszy
b ra t osi >rż nego , Józef

K aleka.
— Rani... litości nademną! Zechciej pokochać mnie 

Życie moje „z łam ane../ Serie moje krw ią ociera ! Język 
mój „niemy*, jestem  „śłepy“ i  „głuchy* na '.yssystko, u- 
myst mój „kuleje* wszystkie władza „zwichnięte...*

— Ou! To udaj się pan do ortopedysty, bo pan isto ­
tn ie  je s teś  ogromnym kaleką i

Zamordowanie żandarma.

Apteki. E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

_  K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d i k a  1 . 2 3 .
 ̂wyzyla odwrotną pocztą nic licząc opakowaniu:

Sensacyjny wypadek je s t dzisiaj przedmiotem roz­
praw y sądowej. Rozchodzi się o morderstwo, dokonane 
n a  żandarmie, z którem czytelnicy nasi jn ż  z poprze­
dnich notatek „Głosu Narodu" dostatecznie są pozna­
jomieni. B ra t oskarżonego, Jó z tf  B ,lc* r, przebywa 
obecnie w więzienia śledezem wojskowe*, a wiado­
mość, jakoby jnż  został zasąlzony przez sąd wojskowy 
na 18 l>t fjitecy , je s t nieprawda w«

Oskarżony Ja n  B a lc tr  jest — wedłng brzmienia 
aktn  oskarżenia — współwinnym zbrodni zamordo­
wania żandarm a, E ijasza Kossianyka, Powodem czynu 
było to, żs żandarm , odbywający właśnie patrol we 
wsi, zaglądną! do ksrcim y, gdzie zastał Józefa Bal­
cera, szeregowca 56 pułku piechoty, którego chciał 
przyaresztować i odprowadzić do najbliższej komendy, 
w danym wypadku do Kobierzyna. B racia Balcerowie 
pres li usilnie żandarm a, by odstąpił od zam iata are­
sztowania ; gdy p r śby skutku n.e odniosły, chcieli 
przynąjmniej tej algi, by wolno było Józefowi B a l­
cerowi bodaj wozem własnym — stojącym wówezss 
przed karczm ą — być odstawionym do Kobierzyna. 
Słożbisty żandarm  na żadne algi, ani nstępstwa przy­
stać nie chciał i kazawszy iść Józefowi naprzód — 
szedł za nim z gwsrem, przygotowanym do strzała , 
ewentualnie pęknięcia. W  tej chwili rzueił się szere­
gowiec Józef Balcer na żandarm a, w ydarł mn k ara ­
bin i, odskoczywszy k ilk s kroków od niego, pewnym 
i eelnym itrz a łe n  ugodził żandarm i.

Zraniony krzyknął i zachwiał się, wtedy Józef 
Balcer „poprawił" mn. D rugie dwa strzały  odebrały 
żandarmowi żyeie. B a t zabójcy, a oskarżony obecnie 
Ja n  Balcer był świadkiem morderstwa; proknratorja 
pedąjrzywa go o współudział w zbrodii.

Rozprawia, prowadzonej przy przepełnionej sali, 
przewodniczy radca Tnrowiez, wotanci: radca Traun 
felner 1 adjunkt d r  Ja n  kr. Mieroszowski, obronę 
prowadzi d r  W łodzimierz Lewicki.

Po od czyta n il ak ta  
świadek słuchany je s t 
Balcer.

W prost tragiczne wrażenie wywołuje ukazanie 
się na sa li skazanego w wojskowym sąd ii* . Ml idy, 
przystojny p&robczak, odziary  w austijask i mundur 
wojskowy — wchodzi Józef Balcer skuty —  w k aj­
danach, ja k ie  tylko do dyspozycji m a wojskowość. 
P raw a jego ręka zakuta w żelazo, podoba1* jak  i 
praw a noga, a łańcuch, apinsjąey rękę z nogą, je s t 
ta k  krótki, że skazaniec ciągle W pocnyłej postawie 
pozostawać m isi. P rzy  jego nka a i in  aię szmer g ro ­
zy, czy współczucia przebiega przez audytorjum.

W łaściwy — nieszczęśliwy bohater dzisiejszej ro z­
praw y z całą szczerością przyznąje się do zbrodni, 
oświadtza jednak, że b ra t żidnego bezpośredniego 
udziału w niej nie brał. Zeznania jego robią w raże­
nie bezwzględnej prawdy. Je s t to człowiek zrezygno­
wany na —  śmierć, którem u nie zależy na niczem, 
epróez ratow ania b rata .

Po jego wyjśeiH przęsłachany zastaje A. Giiuz, 
karczw arz z Faćmieeha, równie żona jego E ite ra . 
Zeznania ick są  zupełnie obojętne dla przedmiotu to­
czącej aię rozprawy.

Rada państwa w Wiedniu.
--------------

Zastrzeżenie Rusinów, odczytane w Radzie 
państwa, opiewa dosłownie: „Ostatnie wybory 
do Rady państwa przeprowadzone zostały wpra­
wdzie z mniej jaskrawą brutalnością niż w roku 
1897, jednakże w sposób równie bezprawny i z 
tą  samą tendencją, aby narodowi ruskiemu nie 
dać prawdziwych zastępców i niedopuścić do u- 
jawnienia się prawdziwej woli tego narodu. Prze­
ciwko takiemu postępowaniu muszą podpisani, 
jako jedyni prawdziwi zastępcy narodu ruskiego 
z Galicji, zastrzedz się stanowczo tak samo, jak 
uczynili to poprzednicy nasi: dr Okuniewski, 
Daniel Taniaczkiewicz i Roman Jarosiewicz w 
r. 1894, a to tembardziej, ile że naród rnski 
przez samą ordynację wyborczą jest upośledzo­
ny w sposób niebywały. Zastrzegamy się imie­
niem naszego narodu przeciwko temu, iżby po­
słowie wybrani bezprawnie przy pomocy specy­
ficznie galicyjskich nadużyć wyborczych, uważa­
ni byli jako legalni zastępcy narodu ruskiego^ 
Zastrzegamy się przeciw temu, iżby ci zastępcy 
byli uprawnieni do głosowania w sposób prawo­
mocny, przy uchwałach wysokiej Izby posłów. 
Oświadczamy, że dążyć będziemy do unieważnie­
nia bezprawnie przeprowadzonych wyborów i do 
ostatecznego usunięcia nadużyć wyborczych, a 
równocześnie dążyć będziemy do reformy wybor­
czej, któraby umożliwiła ujawnienie prawdziwej 
woli każdego, a więc i naszego narodn. W tej 
nadziei weźmiemy udział w pozytywnej działal­
ności parlamentu i spodziewamy się, że dozna­
my poparcia n wszystkich tych, którzy równie 
jak my, upatrują w odpowiadającej duchowi cza­
su reformie wyborczej i w sprawiedliwej usta­
wie narodowościowej i językowej, główny śro­
dek do usnnięcia parlamentarnego i politycznego 
przesilenia i do stworzenia parlamentu zdolnego 
i chętnego do pracy". Podpisani: Romańczuk i 
towarzysze.

Wczoraj przewodniczący wszystkich klubów 
lewicy odbyli długą naradę w kwestji wybora 
prezydenta Izby. — Uchwalono wezwać lu­
dowców niemieckich, aby wyznaczyli ze swego 
łona kandydata na prezydenta. Nie wiadomo je ­
szcze, co ludowcy niemieccy zrobią, i czy we­
zwanie przyjmą. W tym ostatnim wypadku, na 
kandydata desygnowanoby prawdopodobnie b. 
wiceprezydent* Izby, dep. Pradego Prezesi klu­
bów lewicy wybrali z łona swego komitet ści­
ślejszy, który n u  się zająć tą kwestją bliżej, i 
dziś o godzinie 10 rano zdać sprawę zwołanym 
in pleno klubom lewicy. Dziś zatem zapadnie 
pod tym względem stanowcza decyzja.

Koło polskie zbiera się dopiero dziś o godzi­
nie 3 po południu, aby zadecydować, jakie sta­
nowisko zajmie wobec jutrzejszego wyboru pre­
zydenta.

Wczoraj przed południem ukonstytuowały się 
wylosowane na poniedziałkowem posiedzenia od­
działy parlamentarne, które mają się zająć we­
ryfikacją tych wyborów, przeciwko którym nie 
wniesiono protestów. W pierwszym oddziale prze­
wodniczącym wybrano Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego.

WIEDEŃ 7 lutego (Tel. własny „G4. N.“). 
Grupa w Kole polskiem utworzona przez posła 
Roszkowskiego obejmuje następujących pogłów:

T r a n  świeży z Bergen, flaszki po 1 kor. i 1 kor. 40 hal.
B s s e n c ja  ło p ia n o w a , sławny środek przeciw wypadaniu włosów, fiakoa 

1 kor. i 2 kor.
P a s ty lk i  d e n to lin o w e , doc. Uniw.'dra Łepkowskiego i E. Hellera, znaaa 

i używana w całym świecie antyseptyczna płukanka do ust 1 kor. również 
P a a ta  d e n to lin o w a  w tubach 60 h. [D e n to lin  Lantyseptyczny proszek 

do zębów, puszka 1 kor.
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Roszkowskiego, Ćwiklińskiego, Jabłońskiego, By­
ka, Seinfelda, Piepesa, Piętaka, Niementowskie- 
go, Stojałowskiego, Królikowskiego, Karola Dzie- 
duszyckiego (?).

Obok tej grupy istnieje frakcja skoncentro­
wanych demokratów: Rotter, Romanowicz, Wei- 
gel, Grek, Doboszyński, Stwiernia.

Trzebią grupę stanowią posłowie cbrześcijań- 
sko-demokratyczni: dr Danielak, Wojtyga, ks. 
dr Żyguliński, ks. Włazowski, Jan hr. Potocki, 
Potoczek, Opydo. Z tą grupą zapewne będzie 
głosował także Michejda.

Reszta posłów stanowi obóz konserwatywny, 
dzielący się dość niestety niewyraźnie na frakcję 
Kozłowskiego i Szeptyckiego oraz na frakcję 
Jaworskiego i Wodzickiego. Ta druga frakcja 
w kwestjach polityki państwowej, zbliża się do 
kierunku grupy chrześcijańsko-demokratycznej.

WIEDEŃ 7 lutego. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Krążą pogłoski, że niemieccy ludowcy zdecydo­
wali się kandydować Pradego na prezydenta Iz­
by a nawet zdobyć dla tej kandydatury więk­
szość, idąc na przebój. Idzie mianowicie o to, 
aby już przez wybór prezydenta zaznaczyć, źe 
Niemcy mogą liczyć na większość dla przepro­
wadzenia swoich postulatów, a w szczególności 
niemieckiego języka państwowego

Wobec tak postawionej sytuacji, partje da­
wnej prawicy za kandydaturą Pradego żadną 
miarą głosować nie mogą. Dziś o 3 po południu 
Koło polskie ma powziąć w tym względzie de­
cyzję. Prawdopodobnie zarówno Koło polskie, jak 
klub czeski, uchwalą oddać swoje glosy na hra­
biego Maurycego Yettera von der Lilie, posła 
Z morawskiej większej własności, należącego do 
frakcji morawskiej partji środka. Byłby to wy­
bór z wielu względów najszczęśliwszy.

Prezes Jaworski nie chce żadną miarą do­
puścić do dyskusji politycznej nad sytuacją wy­
tworzoną przaz mowę tronową. Oświadczył już, 
że dziś po południu dyskutować się nad tem nie 
będzie.

Z WYPADKÓW DNIA.
Serbska gazeta urzędowa ogłosiła następują­

cy komunikat: .Kilka tutejszych dzienników za­
mieściło osobiste napaści przeciwko niektórym 
tutejszym dyplomatom. Zwłaszcza zaś skierowa­
no te niesprawiedliwe i nieprzyzwoite ataki prze­
ciwko posłowi Austro Węgier, br Heidlerowi, 
oraz przeciw samej monarchii, które to napaści 
przekraczają granice dozwolonej politycznej po­
lemiki. Podobne postępowanie tych dzienników 
sprzeciwia się względom międzynarodowej go­
ścinności i przyjaznym stosunkom Serbji do tej 
monarthji. Rząd potępia jak najbardziej stanow­
czo to postępowanie prasy, a w razie powtórze­
nia się podobnych wypadków będzie zmuszonym 
do podjęcia przeciw odnośnym organom praso 
wym ustawowo dozwolonych środków".

W parlamencie niemieckim, podczas obrad 
nad etatem sprawiedliwości, poseł polski Leon 
Czarliński mówił o trudnościach, co do zapisy­
wania nazwisk polskich w księgach urzędu stanu 
cywilnego, sądowych i szkolnych, polemizując 
z wywodami sekretarza stanu Nieberdinga, któ­
ry oświadczył, że wydane zostało rozporządze­
nie, ażeby w tych przypadkach, gdzie udowo­
dniono, iż używano żeńskiej końcówki, zapisy­
wano ją  także w aktach, jeżeli zaś nie była w 
używaniu, to pozostaje końcówka męska. Pan se­
kretarz stanu pozostał posłowi Czarlińskiemn 
dłużnym odpowiedzi. Poseł antysemicki Binde- 
wald poruszył sprawę zbrodni chojnickiej, doma­
gając się energicznego wystąpienia przeciwko 
podejrzanym żyoom. Sekretarz stanu Nieberding 
oburzony był poruszeniem tej sprawy w parla­
mencie, ponieważ drażni ona umysły (!!!), kiedy 
potrzeba spokoju (!!). Pan sekretarz wyraził na­
dzieję, że władzom uda się przecież wyśledzić 
zbrodniarzy Wintera.

Na Filipinach bierze podobno górę s tro nni, 
ctwo umiarkowane, które godzi się na zwierzch­
nictwo Stanów Zjednoczonych pod warunkiem 
przyznania wyspom samorządu, o ile możności, 
w ramach jak naGzerszych Auton- mi ^nym fyrr

dążeniom Ameryka sprzyja i jenerał Mac Arthur, 
który obecnie na Filipinach sprawuje władzę, tak 
wojskową, jak cywiluą i zezwala autonomistom, 
mimo stanu oblężenia, odbywać w Manili zebra­
nia i narady. Do nowego stronnictwa pokojowe­
go, które zowią taKże federalistycznem, przystę- 
stępują nawet byli ministrowie Aguihaldy, który 
to obrońca niepodległości Filipińczyków traci 
tym sposobem grunt pod nogami. Nieprzejedna­
nych zsyła Mac Arthur na wyspę Guan, a do 
nich należą także wzięci do niewoli dowódcy 
powstańców Pio del Pila i Ricarte, oraz kilku 
wybitniejszych agitatorów, którzy się dostdi w 
ręce Amerykanów. Z dniem 1 marca komendę 
na Filipinach obejmie jenerał Wade.

Hr. Gołuchowski był wczoraj u cesarza na 
posłuchaniu, Przedtem konferował z Kolomanem 
Szellem, który dziś przyjęty będzie przez cesa­
rza. Szel! odbył także konferencję z drem Koer- 
berem.

Jeden z poważniejszych niemieckich właści­
cieli dóbr w Poznańskiem, filar stronnictwa kon­
serwatywnego, Tresko w, 'głosił w dwóch dzien­
nikach niemieckich artykuł, skierowany przeciw 
robocie hakatystów i przemawiający za przywró­
ceniem zgody z Polakami.

W Burgu cesarskim odbyła się wczoraj ze 
zwykłą uroczystością renuncjacja arcyksiężciczki 
Marji Teresy.

Parlament włoski uchwalił 318 głosami prze­
ciwko 102 porządek dzienny, który brzmi: Izba 
potępia rozwiązanie Izby robotniczej w Genui.

Prezydent Kruger poddał się operacji dru­
giego oka. Operacja miała się doskonale udać.

Do Traswaalu wolno importować towary tyl­
ko za poprzedniem pozwoleniem angielskich 
władz wojskowych, po opłaceniu odpowiedniego 
podatku.

.Daily Mail" donosi, że rząd angielski nie 
uznaje pretensyj Rosji do posiadania jednej z 
wysp Blonde, Eliot, albo Miao-tac

Posłowie mocarstw uchwalili ostatecznie na 
wczorajszej naradzie domagać się ukarania śmier­
cią wszystkich 12 przez nich podanych dygni­
tarzy, cesarz jednak będzie mógł księciu Tuano- 
wi i księciu Lien zmienić karę śmierci na wy­
gnanie do Turkestanu.

Lwowska Kasa oszczędności.
LWÓW 7 lutego (Tel. własny „Głosu Nar.") 

Walne zgromadzenie tutejszej Ka»y o zczęd. od­
będzie się w soootę o godz. 5 po południu, na 
którem Dyrekcja zda sprawozdanie ze stanu in­
teresów i z przebiegu kwestji schodniokiej. Na 
porządku deieunym jest również sprawa statutu 
emerytalnego dla urzędników Kasy.

Wypadki w Chinach.
LONDYN 7 lutego. (Tel. B Kor.) .Times* 

donosi z Pekinu pod datą, 5 b. m .: Obecnie po­
słowie zagraniczni w Pekinie naradzają się nad 
kwestją odszkodowania, jakie Chiny mają wy­
płacić mocarstwom. Propozycja, sby wyznaczono 
ogólną sumę, któraby była następnie rozdzielona 
między poszczególne mocarstwa, znajduie najwię­
cej poparcia.

LONDYN 7 lutego. (T. B. K.) W ambasa­
dzie angielskiej w Pekinie odbyła się konferen­
cja między ambasadorami i pełnomocnikami chiń­
skimi, którzy za.howali się bardzo odpornie, a to 
z tego powodu, że w niewyjaśniony jeszcze do­
tąd sposób dostały się w ich ręce akty oskarżę 
nia przeciwko głównym winowajcom rewolucji 
bokserskiej. Z aktów tych chińscy pełnomocnicy 
dowiedzieli się, że między poszczególnemi mo­
carstwami panuje niezgoda, co do wysokości kar, 
jakie mają być wymierzone winnym.

Wojna w południowej Afryce.
BERLIN 7 lutego (Tel. pry w. .G ł N.“). 

Donoszą tutaj z Frankfurtu, że się tam odbyło 
zgromadzenie zwolenników sprawy boerskiej, w 
którem wzięło udział 6000 osób z górą. De Wet, 
kuzyn słynnego jenerała, wygłosił mowę, przy­
jętą grzmiącymi oklaskami, poczem uchwalono 
rezolucję, odwołują ą się do poczucia prawa i 
ludzkości u Anglików i wzywającą rząd angiel­
ski do przyspieszenia kresu wojny. De Weta wy­
niesiono owacyjnie na rękach.

LONDYN 7 lutego (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Pochód De Weta do kraju Przylądkowego wy­
wołuje wielkie zaniepokojenie w Kapsztadzie. 
Podczas bitwy pomiędzy De Wetem i jen. Kuo- 
i^m pod Senekalem, utracili strzelcy angielscy

stu ludzi. Trzy kolumny Boerów pod dowódz­
twem Hertzoga maszerują obecnie w kierunku 
rzeki Oranje.

Oddział Botby, liczący 1600 ludzi i siedem 
dział, przekroczył także granicę koloDji. Wojska 
angielskie cofają się dla zabezpieczenia głównych 
linji.

Nowe posiłki dla Kiczenera.
LONDYN 7 lutego. (T. B. K.) TJrzędownie 

ogłoszono, iż rząd postanowił wysłać lordowi 
Kiczenerowi dalsze posiłki w sile 30.000 wojsk 
konnych, głównie w celu wzmocnienia wojsk o- 
perających w Kaplandzie.

WIEDEŃ 7 lufego. (Tel. B. K.) Cesarz przy­
ją ł wczoraj na audjencji arcks. Franciszka Fer­
dynanda zaraz po powrocie arcyksięcia z pogrze­
bu królowej Wiktorji.

PRZEMYŚL 7 lutego. (Tel. wł. „Głosu Nar.*) 
Witoldowi Rogerowi i Józefowi Głuszce wręczo­
no nowy akt oskarżenia, w którym lwowska pro- 
kuratorja państwa oskarża Rogera jako autora, 
a Głuszkę, jako wydawcę, za cały szereg nota­
tek, umieszczonych w „Jednodniówce*, która w 
lipen z. r. wychodziła zamiast „Głosu Przemy­
skiego.* Rozprawa karna odbędzie się we Lwo­
wie przed ławą przysięgłych.

>

Dr W ło d z i m ie r z  Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422)

3)(2 rtO $c
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Kurs  przygotowawczy
do egzsni& n na  jednorocznych oebrtnikói* (łntellr- 
gemprufung) ło zp ic ty r-a  się z dmem 1 marca b. r.® 
w sz io le  g o to w a* cz tj St Dobrowolskiego, Lwów 
ul Podlewskiego I. 9. O bjaśnień a  i * y k a z  m zm ów  
aprobow anych n a  żądanie. P rzy  zak ładzie  znajdu je  się  

pensjonat. 34 0

Wszech nauk lekarskich 341

i r  H IP O LIT  m i I M C K I
po cd iy c in  s tn łjó w  na  k lin ikach  w  W iedn iu  i B e rli­
nie ordynuje w zak res ie  chorób w ew nętrznych od godz. 
2 do 4  po połudn n nl. M ikoiajsl a 1, 10 I . p ię tro .

Dr Zygmunt Satkowski
Kraków, Dłtga 31, po kllkotygodnlowej przerwie, 

ordnuje jak dawniej. 3 5 4

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  W, B a r a b a s z  i S p *
ilrtkśw , Rynek 39, !. plętrf 3 06 

Broszurka p. t.

P R O C E S  ŻYDA H I L S N E R A
o podwójny mord w Polnej

jest do nabycia w administracji „Głosu Narodu*- 
po 10 hal.__________________
Niniejszem zawiadamiam Szanowna P.|T 

Publiczność, [że

Pracownia Ubiorów Męskich!
UNIFORIKIOWIWOJSKOWYCH i CYWILNYCK

[ p r z e n i e s i o n a  z o s t a ł a !

na ulicę Florjańską L.; 25. l-sze piętro.
W Ł. L IS S A K .

1. 4 .
Proszę kupować 

tylko' GORSETY w  Krakowie ul. Grodzka
u HERMANA PIESENA

specjalisty gorsetów z Pragi. 1. 4 .
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HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO
w  K ra ko w ie , p r z y  u lic y  G rodzkiej p o d  N r .  4 4 ,

założony w roku 1806.
Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Wegierskie, Austrjackie, Francuskie, 
Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie I Inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory­

ginalne Koniaki i Araki Francuskie, oraz wystała Śliwowicę Syrmińską.
Sprzed,je w większych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych.

Lokal świeio odaowwny. — CenniKi oezpłałnie.
Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej Ł. 20, B rackiej1 

s  L. 13 i Stolarskiej L. 5. 288 4 104

WACHLARZE
277w wielkim wyborze najtaniej

GRZEBIECIE i SZPILKI ozdobne do fryzur 
Perfumy, Woda kol., Mydła, Pudry, 

Przyjmuje zamówienia na kokardki kotylionowe
A. F R O i C Z  K ralów, F lorjaM a 17.

b i- „Primus"; nt przedniejszej 
buły egipskiej 

specjalnej francuskiej 
„Abadie“

Uznane powszechnie za najlepsze — Wszędzie do nabycia,
LJwny skład na Kraków: J a n e c z e k  &  W o jc ie c h o w s k i,  

skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 l o
> 0 0 0 0 0 0 O O O O O O O O O 0

Towarzystwo Tkaczy |
pod wezwaniem iw. Sylwestra

w K o r c z y n ie  =
poczta loco obok Krosna

zaszczycone m edalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie. Przem yślu  
Krakowie i na  pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 

oleca F. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
’ane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńssych do najgrubszych na 

koszule, prześcieradła poszewki, Bienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p .; j  
płóolenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszkl zwykłe Q 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy £  
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak 
również kolorowe; chustki męskie i damskie białe; śoierkl szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżaa; 
kamyarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie, damskie 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p.

w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w  K orczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
Żadaych agentów ale wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili

do przejrzenia.
Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie

obok Krosna.
Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 

„ądanie wysyła się franco. 2 poważaniem

3531 i s  D Y R E K C J A .
o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o l

B B A D E ’ 6 0

krople iełąiŁowe
(przedtem Saralcellskle krople) 

sporządzane w Aptece „zum Konlg von Ungarnu KAROLA 
BRAD£G0 w Wiedniu I., Fleischmarkt ! ,

■d dawna ze skntecznośol zr .ny środek leczniczy o pobudza- 
Jąoem I wzmacnlającem dzl»łanij na żełądek przy złem trawlaaln 

I lanyob delegllwośclarn żełądka.
C en a  fla sz k i 4 0  c e n tó w , — p o d w ó jn e j 7 0  c e n t .

Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często 
są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy znak ochronny Z pedplsem 
C . B r a d y ,  i wytworów ule majaoysh powyższej marki ochronnej z ped­
plsem C .  B r a d y ,  jako nieprawdziwych, nie knpować. 85 22 24
Krople żołądkowe aptekarza C. Brady

(dawniej Mariacellskle krople żełędkowe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak
ochronny obraz Matki Boskiej Mariacellskiej. — Pod znakiem -  -------

ochronnym musi się znajdować taki podpis: ' 'ytr-onti-j. 
gMadnihi są podane. — Krople Żołądknwe do nabycia we wszystkich aptekach.

Losy Inwalidów
a 3-cie ciągnienie, które nieodwołalnie odbędzie 

się dnia S3-go Marca b. r., 342

są do nabycia ic  D zia le  in sera to w ym  ,,G łosu N a ro d u “ 
w  K ra k o w ie , p r z y  u l. Ja g ie llo ń sk ie j N r . 5, p a r te r .

D la  d o g o d n o ś c i S z a n o w n y c h  n a sz y c h  _  
P r e n u m e r a to r ó w  m ie jsc o w y c h  A

K A L E N D A R Z E  „GŁOSU N A R O D f f
nabywać można a

wDziale Inseratowym „fiłosu larodu“ w Krakowie p r z y  u l i c y  M  
Jaglelońskiej Ł. 5 parter. 205 9 O_______

Chief-Office; 48, Brłston - Road. London, 8. W .

A. Thierryego prawdziwa maść Centyfoliowa
■est najsilniejszą maścią ściągającą, w yw ira  przez g run­
towne oc ysuczenie pewny prędki uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, bloyklistów i  jeźdźców niezbędne.

H T  De aabycla w aptekaoh. m  
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Stoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 10 hal. wysy11 
wraz z prospektem i wykazem r  zys kich składów na 
całym świeci® F' ry„a aptekarza A. Thlerry’ege w Pre- 
gradkL irzy Rehltsob-Sauerbrnnn. — Z powodu n ~ l^ - 

downictwa należy swraeać i v  .n  uwagę na markę echronuą, znajdującą się 
— tażdym słoiku. 171 9 50

K S I Ę G A R N I A

Dra Władysł. Miłkowskiego
W  KRAKOW IE 

poleea dzieła naukowe pedagoga 
R E U S S l f  K R A :

N ajlepsza M etoda
najłatwiejsza dn bardzn prędklegt a grnn- 
tewner* i nanezenia się Języków Obcych 
e bez aauczyolela z objaśnieniem wymowy j 

i z Kluczem na końen każdego dzieła, j 
n i u Polsko - Niemiec-1N flfflftU M  h i  k n r B  w s t ę p n y  jjOfliulUul/iOŁ (E iementarz) Po 15,,

30, 52 ent., kurs I-szy 90 cnt. — knrs 
n-fci złr. 2'30 — komplet (oba kursy) 
złr. 3 —.
n i u Polsko-Francuski
m m m  kurs i_szy 1-80 ent- 'k u »  „OflliMWiOŁ n  4.80 ęnt ) Gramaty] „

Polsko-Franeuska 1*80 ei.t
• ( C h r e s t c n  a t h i e  
lAFranęalse) ze sło- 

wniezkiem w 4-reeh

Ciekawość. 366
Ktoby z Szaa. Czytelników wiedział 
o pobycie p. Jana Sterkowicza,
b. pustenfurera żandam erji, obe­
cnie aa pensji, raczy uwiadomić B. 
Pindora w Rzeszowie. Za grzeczność 

nadesłane będzie podziękowanie.

językaeh.

złr. 2-62. 

.

((Polsko-Angielski,
kurs I-szy zł. 1*12, kurs 
U -g i zir. 1*80, komplet

g Polsko - Buski I-y
knrs złr. 180, I l-g i kurs 
złr. 2-75 ct.

Do nabycia takie we wszystkich 
Innych kslęgaralach. 3330 1 24

Do PP. Budowniczych
lub Przedsiębiorców!

Ktoby zechciał podjąć się bndo- 
wy zakładu leczniczego w Zakładzie 
kąpielowym w Galicji, raczy się 
zgłosić do p. Ignacego Plesm ra
w Krakowie, Jagielońska 5, gdzie 
udzielą bliższych wyjaśnień. 368

M E B L I
kilka nowych garnitu.ow i kasa ognio­
trwała, je s t do sprzedania z powo­
du wyjazdu na wieś. — Wiadomość: ul. 
św. Anny Nr. 4, 1. ptr„ między 4 - - 6 - tą  

godziną. 361 2 5

BROWAR PAROWY
w  Trzcinicy

(poczta, te leg ra f i s tac ja  kol. p ań stw .)  
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarsko"
napełniane do flaszek i pasteryzo­

wane w browarze.
.P iw o  B a w a rsk ie*  jest 14- 
stopniowe, w gatunku, jak silne 
importowane piwo z Monachium 

i Kulmbach.

IIPiwo BawarskieII

wyrabiane wyłącznie ze słodu wy­
soko suszonego bez domieszki słodu 
prażonego, wskutek czego jest o 
wiele łagodniejszego smaku, niż 
piwo z browarów bawarskich i nie­
mieckich, przypominających smak 

karmelu. n u

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale­

scentom.
Na „P iw o B aw arsk ie*  usku­
tecznia zamówienia wyłącznie bro­
war w Trzcinicy, a uie, jak wiele 
i n n y c h  browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane.
Cenn/iki ro zsy ła  B ro w a r  

darm o  i  op ła tn ie .

Proszek
dla

Bydła.
Weterin djetycany środek dla koni, bydła rogatego 

1 owiec. Od 50 lat w większej części stajen używany, przy braku chęci 
do jedzenia, złem trawieniu, dla poprawienia mleka I namnożenia ydajr.c, il 
u krów. — Cena za 7t pudełko kar. I’40, za 1/2 pud. 70 hel. Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

Skład główny: Frań* Job. Kwizda
c. k. austr.-węg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 

obwodewy w Korneuburg p. Wiedniem. 1538 3 20

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wład. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 32
B ó in e  m ie sa k a n ia  n a ń m j :  

Zakapane „Grabówka". W  nuda żą­
dania z wiktem i usługą. Wizdomnsó 
na miejscu, lab  w biurze. 

Pracownia duża mar:ka św. Se- 
bestjana 6.

3 sklepy z mieszkaniem lab maga­
zynem zaraz, Bracka 7, Szewska 20. 
Karmelicka 8, św. Anny 4 , K rupni-

rcza 17.
Piwnica duża sncha zaraz Szewska 7.
Pokój z meblem. bez: Szewska 16

II  p., Krupnicza 17 I p., Garncarska 
8 part., św. Sebastiana 10 I p ,  św. 
Jana 20 I I  p ,  Krcmebcka 41 part., 
Biskupi* 5 part. i I  p., Wolska 3 I I  p . 
i 7 I  p.. Bogata 10 I I  p., plac Gro­
ble 6 II  p., Sławkowska 6 I I  p .f 
Radziwiłłowska 17 part., i,Siemiraoz- 
kiego 13 I  p. i 4 part., św. Anny 9 
II  p„ św. Filipa 14 I I  p., Fiorjańska 
33 I I  p., Reformacka 7 I I  p., Sta­
chów skiego 10! I. p., Batorego 2 0 I I  p .

IS pokofe z przedp., z maniami lub 
bez: Michałowskiego 78 I  D ietla 
93 i 71 I p., Wolska 30 U  p., Ba. 
torego 20 part., Fiorjańska 33 I I  P., 
św. Anny 3 H i p. i 9 I p . (św. Marka 
7 part. 3 pokoje z przedp.), Smoleńsk 
22 II  p., Jabłonowskich ż p a i t ,  Sze­
wska 21 I I I  p.. Podiam^ze 22 I  p .

Pokój i kuchnio: Mostowa 12 
I I  p. Michałowskiego 78 part.

f i pakoje, przedpokój i kuchnia: 
N ad Rudawą 4 part., Grodzka 14 i 35 
Starowiślna 4 4 I I  p. i  211 p., Stolarska 
13 I p., Batorego 16 I I I  p., Radziwił­
łowska 8 I I  p.. pl. Groble <5 I  p ., 
Czysta 1 5 1 p., Poselska 9 r« r t„  Gra­
niczna 5 I  p-, R etiryk ł 12 I  i  I I  p , 
Szlak 57 part,. Krówoderska 3 5 part *

g pokoje, przed, i  kuchnia: Grodzka 
45 CU p - Czysta 13 II  p.. Nad W iała 
3 II  p. i 4 I  p., Michałowskiego 75
I p., Nad Rudawa 4 part. i  21 I I  p., 
hotel pod Różą II  p., Stolarska 13
I I  p., Wygoda 4 part.. Radziwiłłow­
ska 21 i 27 part., Jabłonowskich 1 
part., Birnadyńska 9 I  p, i parter, 
Zwierzyniecka 25 II  p. i  9 I  p., G ra­
niczna 5 I I  p., Straszewskiego 8 I  p , 
Krowoderska 54 I  p. i  30 p a r t , F io- 
rjańska 15 I  p., Staszica 8 II  p , D ę­
bniki 135 part.,

4  pokoje przedp. i  kuchnia: Zwierzy­
niecka 27 part., Karmelicka I  
Fiorjańska 40 I  p., Stradom 2 I  n ,  
P ijarska U  I  p Mały Rync 6 l i  
p., Stola ika 13 I p., Krzywa 3 I I  p., 
Siemiradzkiego 6 part., Długa U  I I  
p., Dietla 71 I I  p.. Starowiślna 23 I  
p. R :toryka 3 II  p., Czysta 7 i  1 
n  p.

5  pokoi, przedp. i kuchnia: Jagiel­
lońska U  II p., św. Anny 4 1 p .,
Krnpaicza 16 1 p., Willa „Lipki,* 
Zwierzyniec 79, Kopernika 2 I  p. Nad 
Wisłą 2 I p., Rynek 29 II p., Plac 
Kossaka 8 part. z ogródkiem, Baszto­
wa 18 I p., Kanonicza 16 part., S tu ­
dencka 21 p irt., św. A my 4 I  p.
- 2 II  p.

fi pokoi f przedp i kuchnia : Jagiel­
lońska 5 i  p., Stolarska 13 I  p.

7 pokoi, Jagiellońska 5 part i  I I  p.
8 pokoi, przedp. i kuchnia: Krupni­

cza 17 I u i Jana 20 I  r .  ____
Potrzebny do Biura „Kursor„ 
 od 1-go Marca.

Uboga Staruszka
wdowa po weteranie z r. 1831

udaje się do litościwych serc z gorącą 
prośbą, ażeby w uwzględnieniu jej po^ 
deszłego wieku (85 lat) i niemożności 
zapracowania na chleb powizcdni, ze­
chcieli wesprzeć ją  jakimkolwiek datkiem, 
by tym sposobem uchronić od niechybną 

śmierci głodowej.
Wszelkie datki przyjmnje Administracja 

„Głosu Narodu". 2C93

Bcgalo ilustrowane 
CENNIKI POLSKIE 

wysyła na żądanie 
darmo.

Zlecenia z prowincji 
załatwia odwrotną 

pocztą .______

Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna!
Znane z dobroci i regularnego chodu

Z E G A R K I  prawdziwe O E i t f E W S K I E
złote, srebrne i metalowe, dokładnie uregulowane, z 3-letnią rzetelną gwa 
rancją. Zegary ścienne pendułoa , I bu fzlkl oraz Wyroby złote i sre­
brne urzędownie stemplowane, jak łańouizkl, pi siarki, kulczyki, broizkl, 
branżo lelki, szpilki i t. d. poleca najtaniej i w bogatym wyborze magazyn

i i  (założony w roku 1869)
Adresować uprasza się

Magazyn 
zegarmistrzowsko- 

jubilerski
K ra kó w , G rodzka, 

N r. 58.

zegarmistrzewakc jibilersk

w Krakowie
nlica Grodzka 

Nr. 58,
pierwszy s k l e p  przy 

Ewangelickim kościele.

Na składzie: Łyżki, łyżeczki, aaże, widelce, cukiernłoe, łiohtarze I lana 
wyręby z ohlńskiaga srebra. 856

ślubne
i

pierścionki
zaręczynowa 

każdej wblkiM



.R l.n s  NABODU.* .WiapiEBAJMT CODZEEN PBZEMYSŁ OJCZYSTA* .GŁOS NABODU.- Nr.

Wyszło co tylko dziełko 
Kardynała Body

pod tytułem

Przewodnik
do nieba

p n e ło ż y ł ks. Dr Jan Bernacki,
kan. katedr. 76

SKŁAD GŁÓWNY 
w księgarni katolickiej

Dr W ł. Miłkowslciego
w  K r a k o w ie .

Telefonu Nr. 418.
Cena egz. 1 korona ,  a z prze­

sy łką 1  kor. 40  gr.

„ N U N T I A “
Pierw zy na wielkomiejski spo­

sób urządzony ZAKŁAD
t i 

1
wystaw sklepowych,

r i z  zapuszczania i froterowania podldr
Sławkowska 20 I. ptr.

Z« wszelkie szkody u y nikłe prsy czysz 
czenia okien w mieszkaniach, odpowiada 
Zakład, — Na szyby wystawowe przyj 

mnje aig asekurację. 326 
Do wszelkich czynności w zakres przed-; 
ńfjbiorstwa wchodzących, ma zakład robo- ■ 
huków fachowych i najnowsze przyrządy.

Włzelhlchllnformacyj 1 cannlkl udzie­
lił Biuro Zakładu przy ul. Sław-
fctw Jui. Mr 20. " m ą ______________

R enety z ło te
szare, sztetyny i inne dobre ga­
tunki 2 złr. 20 ct. — Orzechy 
włoskie 1 złr. 80 ct. 5 kilo franco 
wysyła Zarząd dworu Sławkowi- 

ce , poczta Gdów. 377 |

Agronom Czech j
w racjonalnem gospodarstwie obeznany, 
l O U i R d j e  d z i e r ż a w y  dworu za­
raz lub od św. Jana. — Łaskawe zgło­
szenia z podaniem warunków i szczegółów 
uprasza: „M. Trunećek, Wadowice11. -  

Pośrednictwo wykluczone. 375

Ogrodnik
i do d emi świadectwami — dokładnie 
obtnajcmiony we wszystkich gałęziach 
ogrodnictwa, poszukuje posady zaraz.— 
Zgłoszenia uprasza: .J a n  Libicki, półwsie 

Zwierzyniec 1. ISO. 310

Garkuchnia, Kawiarnia 
i Wyszynk piwa

in teres dobrze się re i tujący, z powodu 
ałaksści właścicielki, do aprzedania. — 
Wiadomość ca  miejscu w Krakowie, ul. 
Szezepańska Nr. 9, na dole. 345 2 3

Pompa studzienna
dębowa, rzeźbiona, z urządzeniem 
tanio d o  sp r z e d a n ia  w domu 
Nr. 5 ulica Graniczna. 357 1 2

OSŁY
ma do sprzedania 

Zarząd Ogrodów w Balicach
poczta w miejscu. 378 1 3

^ T r a w a  M i o d o w a  ^
( H O L C U S  L - A . J S T A . T T T S )

własnego zbioru z obszaru dworskiego Bor ÓW na, nasienie' świeże i pewne n i  
grun ta  suche lob mokre, zupełnie liche, na pastwiska wyb-rna roślina, raz 
zasiana trwa kilka lat. — Jeden kerzec wraz z workiem kosztuje 4 złi wa., 
przy zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie: na wagę 00 kilo 

30 złr. — Zamówienia uskutecznia 360 1 8
J .  B t i l s ' e w l c z  w  B o c t u i .

K a n t o r  w y m i a n y
Filii c. k. uprzywii. gai. akc.

BANKU HIF0TEC2HE60
W  KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warnnkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta

zagraniczne.

Wypłata wszelkich kuponów i w y lo so ­

w an y ch  e fek tó w  hets potrącenia prowizyi.

FILIA c. k. UPRZYW. GALIC. AKC.

W najgłębszej pokorze |
udaję blę do Serc Publiczno lei, po tak 
długiem ą ciężkiem wyniszczeniu słabo 
ści córki mojej, pozoitaję pogrążona w 
największej nędzy i nie mam czem uoo ! 
giego kącika zapłacić Jestem słaba od 
kilku tygodni i  nic mam nawet dziennie 
suchego kawałka chleba, gdyż znikąd nie 
mam najmniejszej pomocy — nie mam się 
czem ratować gdyż jestem goła i bosa, 
n 'e  mam w _em wyjść na ulicę. Klęczę 
obok Matki Bolejącej i zawsze gorące 
modły zasyłam za wszystkiemi rodzica ; 
mi do Stwórcy Niebieskiego o zdrowie 
dla wszystkich Dobrodziei i proszę po­
kornie o litościwe wsparcie, gdyż je ­
stem wdową po nauczycielu ludowym, 
emigrancie, liczę la t 67.

Z głębokim szacunkiem
R o z a lia  W ic h e r e k

ul. Rajska L. 10.

Zaświadczam., że to  jest wszystko 
szczerą prawdą, Wi<belkowa mieszkała 
u mnie przez dwa lata, a w ięc byłam 
i jestem świadkiem jej nędzy prawdziwij 
i nie mam słów na wypowiedzenie, jaz 
była i jes t nieszczęśliwą i godną wsparcia.

R a rja  W 111 ero  w a
376 właścicielka domu.

II Pisarz gospodarczy
dokładnie obznajomiony z prowadź n:em 
książ k i ładnem pismem, potrzebny o d . 
1 go knistn ia b. r. Pierwszeństwo mają 
ci, którzy ukończyli szkołę ś re ln ią , lub j 
niższą rolniczą. Zgłoszenia Zarząd d o b r ' 
Bsblee p. w miejscu. Oferty nieuwzglę-1 
dnione pozostaną bez odpowiedzi. 379

|  B a n k u  h ip o te c z n e g o  1 panna Służąca
W  K R A K O W I E ,

wydaje =

ASYGNATY KASOWE
oprocentowując takowe

za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem 
3 1/*% za 30 dniowem wypow ■ edzeniem.

F i l i a  c . k .  a p r z y w .  g a l .  a k c .  B a n k a  h ip o -  I 
t e c z n e g o  przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na 
papiery wartościowe i  uskutecznia zlecenia na zakupno lub [ 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- j 

I granicznych. 43 6 26

znająca gjspodarstwo miejskie i wiejskie 
szuka posady — Adres: SI. 8 .  

ul. św. Jana 1. 28, parter. 356

PRACOWNIA SUKIEN
i okryć damskich

ANIELI GAJEWSKIEJI
FlorjaistaL.25, Iljtr, ̂ 1

pidejmnje sle w s z e l k i c h  robótI 
w zakres krawieczyzny wchodzą-! 
cych podług najcięższych iurnalt J 

paryskich. — Ceny przystępne.

Pokój Frontowy
z osobnym wchodem, uneblowa 
na życzenie z obsługą, jest od 1- 
Marca 1901 r., Jo wynajęcia. 
Bliższa wiadomość przy ul. Dług 
 1. 35, II-gie p~ętro. 38

Ekonom
wszechstronnie wykształcony, ml 
gący złożyć kaucję, poszukuje p l 
sady zaraz lub od 1 marca. Zgłj 
szenia pod a d r : „Ekonom" przy 
mnje WP. Bo mowa Kraków, 
__________ Jasna 1. 8. 331 1

W y p o ż y c z a m
elegaacbie damskie kosi;)!
my na bale kostjumowe na prow inl 
i w miejscu. Ewelina Z  lbaw ai
_______ul. Sienni 1. 14, 1 jtr, 3n

DIj Pp. Budowniczy
W B rodach, stacja kolejowa Kr.! 
Zebrzydowska, jes t do zbycia 46 *■•-. 
starych w dobrym i tanie, o k i  *m olj 
tych, częściowo oszklonych, '.9 2  eiJ 

wysokie, l ‘C6 cm. szerokie. 
Zgłaszać się należy do Biura Pełno 

cnika dóbr. 351

Pierwsze koncesjcnow. i kaucjonowane Stowarzyszenie 
posługaczy publicznych w Krakowie

podejmuje się p rtew o il mebli w patentowanych krytych wozach meblo­
wych, tak w obrębie m iasta Kiakowa, jak przez miasto do wszystki h  miej 
scowośc', końmi i koleją po i  ajprzystępniejszycb cenach. Wszelkich wyjaśnień 
udziela i zamówienia przyjmuje Bioro ogł M fń Kraków, jla c  Marjacki 

L. 7, o^ok koście ła św. Barbary. 374 1 3

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
iylek Geraudel’a“.I  niech tylko zażyje Pasty!

Dosyć jes t raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDELA
Nieomylnych w leczenia Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłjci.sąeJ 

■ Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. 
i  Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głoa ntrudzają.
I Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie:! 
I  w aptekach PP. Mikolascha, Wewiorskiego; w Krakowie: w aptekach P P .| 
IW iszniewsklogo, Redyki, i  Mikuckiego. 75 7 17

WINCENTY SATALECKI
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

Fabryka parowa Wyrobów Masarskich
w K rakow ie , p r z y  u l. F lo rja ń sk ie j L . 18,

F i l ia  p r z y  u lic y  S ław kow skiej w  M otelu  Saskim .

Wyrcbia i  poleca: S z y n k i  pragskie i westfalskie, P o l ę d w i c e  pieczone 
i łososiowe, sławne K i e ł b a s y  k r a k o w s k i e  : polędwicowe, krajane i sie­
kane, K l a s k i  pasztetowe, S a l c e s o n y  w rozmaitych gatunkach, p a r y  a b  ę  
K J c ł h a s ę ,  D i o n i n ę  japrykow arą, b u łą  i wędzoną i W ę d z o m k ę  z mło­
dych prosiąt, R o l a d y  w rozma'tyi-1 gatunkach, ( t a r d e l k i  i K i e ł b a s k i  
wiedeńskie, K i s z k i  p o d g a i d l a n e  w trzech gatunkach i w s z y s t k i e  
i n n e  w y r o b y  tu  niewyszczcgolnione, a które wchodzą w zakres masarski, 

S a d ł o  stare i S z m a l e c  biały, 
r a a y  d z i e n n i e  ń w ł e ż y  t o w a r .

O O B R E  i T A N I E  G O R S E T Y
dla Pań i dzieci w 16 odmianach, różnych wielkościach, w naji 
rozmaitszych g a t u n k a c h :  szare, białe, popielate, w kwiaty! 
z canwy Gongres (ajourowe) i t. d. po cenie od złr. 1*25, 2 '—f  

2-50, 3-50, 5‘— , 6*— i t. d. — polecają

P O R Ę B S K I  i ZI MLE
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  L. 7 . 278 4 6

Cenniki szczegółowe na żąd a ie . — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą
za pobrsniem. 191 4 10

Crab Apple Blossoms
je s t ulubionem pachnidłem eleganckiego

śni
L A Y E D T O E B  S A Ł T S

najlepszy zapach pokojowy
The Crown Perfumery Comp.,|

London.
7 Q -rk Q « łttT - Crown Vlolet, Whlte R us. 
Z i d p d O U J  . Ambrej PeaUi D’Espagee,l 
Orchldla, Crab Apple Blaasoma, Chyphre,[ 

Ylolette Ambree, Reseda.
1114 33 52 Do nabycia i e  w szyst. s M a c b  j e r f m  i  droguerjaci?

gj* ■ Zauaeh Sonrenlr de Barie Antoinettr] 
i S O W O S C !  , E xtrj Tlolet.
Generalry zastępca: E. NEUHAUS JU N. W ien, I.. Ftihrichgasse Nr. lf>J

Tulephon 8598. _____

t

Bibułka odnntHOM najwyższę nagrodę na Wystawie światowej w Paryża i złotym medalei
przyredalczo-lekarskiej w Krakowie w  r. 1900.

n a  W y s t a w i e

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
Dla łatwogo wyboru tutek 

polecam: {
do tytoniów 
specjalnych

OO
W . B E Ł D O W I I K I E G O  magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20.) 'S

Tutki białe „Norlo“ , . Tutki kukurudzlane „Mals de Parlj“
i  " a t* „  (  lekkich ” ” ”Maff Wa,ll8“„ kukurudzlane „Mais Numa" | - „ egipskie „El Maur“
„ „Maib Albert11 1 specjalnych ^ j)0ffic. Club11

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadz’łem „ J I O B I S 11 uuosko-. 
nalone, tern się odznaczające, że papieros zapa>ony nie gaśnie szybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tege całego papierosa mężna smacznie wypal 16 

W  ogóle zwróć a uw agę na tuikl białe „ J f O R l S 11 I kukurud ,kane — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, n.e wpływają 
ujemnie ea zmianę snnku I zapachu tytoniu, a to ją ś t ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani I nie pobudzają wskutek tegc do kaszlu.
Liczne asnaalę, jak iejc ląg le odbierane. — są. nrjlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów.

DÓ N A B Y C I A  W  f i d i N D L A C H  1 T R A F I K A C H .  ' W B  47
Wyłączny skład na Lwów I wschodnią Galicję: W składnio osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ulica Karola Ludwika.

Z rry-iokiem poważaniem S J E F M O H  w a Q . f a r m a c j x  i  c h e m i k .

£

W ii.»OiOielk;auii  w jU aw czyui: ^ Oj.eU K ogosiow a. Redaktor oipm oisialny: Eaaimisrz Ehrenberg. dr u ni W. Korneckiego w  Krakewie


